
NależytoSć pocztowa opfacoao ryczałtem.

H A S Ł O
C eu

egzemplarza

2 1 0 .

Rok 1. Kraków, 26 lipiec 1925. Nr. 27.

Całkiem zły interes!
Pakt rządu z żydami zaftiepok&ł opinję 

polską a dowodem tego zebraftia obywatelskie 
już odbyte łub zapowiedziane.

W. ostatnich dniach miasta kaszubskie, 
.Wejherowo I Gdynią, odbyły w .spftiWie żydow­
skiej zebrania, zwołane przez Tow. „Rozwój", 
na których uchwaliły prawie jednobrzmiące re- 
zoldcje. Brzmią one następująco:

,Polskie Towarzystwa, najdalej na1, północ 
Wysuniętego grodu polskiego, Wejherowa, sto­
jącego na straży polskiego morza, w trosce o 
dobro całegU państwa prószą rząd:

1) aby pod żadnym warunkiem nie udzielał 
obywatelstwa żydom, którzy przybyli do Polski 
po sierpniu 1914 roku; ,•».'■ - •>

2) aby wszelkiemi środkamii ułatwiał ży­
dom polskim emigrację za gtanicę;

3) aby pr2y odbieraniu koncesyj na tytoń, 
sól, okowitę, był bezwzględny, zaś prży pdnoW- 
nem nadawaniu nie udzielał żydom W wyżsźym 
procencie koncesyj, aniżeli to odpowiada sto­
sunkowi żydów dó reszty ludności w całem Wo­
jewództwie;

4) aby przedłożył Sejmowi statystykę u- 
rzędników państwowych* z której wynika, jaka 
ilość żydów lub przechrztów pracuje W instytu­
cjach rządowych; ,

5) jest publiczną tajemnicą, że masa obco­
krajowców, a mianowicie żydów przebj^Wa w 
Polsce za falszywemi paszportami. Fatalny 
brak mieszkań, ova£ wzmagająca .sie emigracja 
obywateli polskich domagają się/natyebmiasto- 
Wej rewizji stanu rzeczy, wobec tegó prosimy 
rżąd, aby zarządził rejestrację obcokrajowców, 
celem stwierdzenia ich dokumentów;

G) na wypadek utworzenia żydowskich 
szkół żargonowych, domagamy się poddania 
ich pod ścisły a baczny nadzór Polaka-Katoli- 
ka, któryby nie dopuścił do twbrzeńia pod ich 
pekrywką żydowskich jadzejek bolszewickich.

Miasto Bydgoszcz odbyło zebranie, w któ- 
rem wzięło udżiał 5000 obywateli manifestując 
sWoją wolę W sensió krytykującym ostro pakt.

Miasto Poznań odbyło wiec i  ogłosiło w pra 
Sie specjalny protest opatrzony podpisami naj­
wybitniejszych obywateli jak: poseł hzepecki, 
b. poseł Krajna i in. J
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We Lwowie odbył się taki ŝ tm wiec w ub. 
niedzielę. »' .*• ' •)* V ,. 1

Prezes Zw. L. N. pos.’ Głąbiński nadesłałAtb- 
legraih z zapewnieniem, że zdwarte pakty nie 
wiążą niczem 2. L. N., którego stanowisko w 
kwfistji żydowskiej nie uległo najmniejszej 
zfnianie. . r

W rezolucji zaprotestowano przeciw ewen­
tualności udzielenia żydom jakichkolwiek kon­
cesyj, oraz przeciw ńaruszńniu spoczynku nie­
dzielnego. ; ' ,|

Rezolucja podniosła dalej ruą&sczerośś de­
klaracji żydowskiej. Żydzi oświadczyli goto­
wość popierania interesów mocarstwowych Pol­
ski, jak dotychczas, czyli, żę nic ni,e oblecglk bo 
dotychczasowego ich stanowisku w żadńytńjp 
wypadku nie można oktcśllć jako lpją-lnCgo i*  
zgodnego z interesami mocarstwowęrńi Polsjki.1 
Ośwladcżónp się tqż przęęiw Wprpw'adżęiiiu ję­
zyków hebrajskiego i żargonu na zgromadze­
niach. Wobec tajności paktu, ustępstw w d®*e' 
dzinie' kulturalną j i badania obywatelstwa ży­
dom przybyłym z Rpsji. ,*

' W Krakowie pdbył się w yb. sojjptę wiec 
rękddzielnic.zo-kypieękl oj*$ Tow", ,,Rozwój“- 
Po zagajeniu przez p. Ąllńpą JaWcUskięgo, H/e_

' równika Sekretariatu P^kodzislpięap-Jiieęzczaf*- 
skiego, wygłosili przemówienia adw. dr Za­
krzewski, red.', Krzywy i- sęnator Ądehnan. 
W dyskusji przemawiali adw. dr Roznwyno- 
wićz i inąb Red. Matyasik omawiając zastra­
szające zażydzenie naszych warsztatów kujtury 
i nędźlR tChorżostWo ich niektórych przedsta­
wicieli, wspomniał także z ęjfeurzeńjem nieby­

w ały  ‘Skandal, że na scenie Teatru Sjowackjęgo 
wv Krakowie me może ąlę ukazać wielki#' d/, ul o 
K. H. RośtWcfoWsMogo ,rAntycb,rySt‘‘, ' gdyż kie­
rownik teatru l&l się rlrazłć żydom ..1

Uchwalone jednomyślnie ręzolucje posta­
wione przez red. Krzywego w tońąniu Tow.
,,RozWój", protestują przeciwko-tajności ukła­
dów rządu z żydami.

Stwierdzają, żo skutkiem wciągnięcia do 
pertraktacji żydów zagranicznych (Wolff, Ń. So- 
kołow), rząd polski uczynił ze sprawy widmętrż
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nej — jaką jest kwestja< żydowska — sprawę 
międzynarodowy, ozem umożliwił na przyszłość 
Wtrącanie się żydcrwstWa sfWiatowogo w sprawy 

* Polski,
Stwierdzają również, ie skoro reprezentanci 

żydów złożyli deklarację tylko w imieniu Ko­
la posłów 'żydowskich “■*' rząd polski nie bliał 
prawa czynić zobowiązań W imieniu społeczeń­
stwa;

Sam fakt zawarcia paktu daje żj>dom w rę­
kę. dbwód, jakoby W Police działy się im dotąd 
Krzywdy i odbywało Się łą manie konstytucji — 
przeciw cżeftiu musimy stanoWczo zaprotesto­
wać; , ' K \ •*- '•

Umowa rządu, jaku przygotowana z jedną 
tylko pąrtją., 'śjo^tyązną, najbardziśj dotftd 
Wrogą Poljiifce, Wzmacnia ją, a inne grupy ży­
dowskie, godzące sję z ijjtjtu^niem Polski, jako 

1 państwa suwerennego,;a wŁęc przynajmniej lo­
jalne piszcz^.

Mając zastrzeżenia co do pewnych punktów 
ugody, odnoszących się do tyjtępstw kulturaln-o- 
^ejigljnych, zebranj protestują przeciwko żobo- 

-w^ąz.akipm Pteyjętyni pąząz rząd odnośnie do 
spraw społecznych^' ą ' oświ#sięzają, że wogóle 
nią mogą prwim4 d? wiadomości ustępstw na 
pplu wummnęjn,' .wychodząc z tego założe­
nia, iż węzełki# na tem polu są przy-
wdejami, midanonM, dam ze szkodą polskiego 
handlu, rzwpio^fui ęja<myąl\x.

Zębi-dnj Wzywają’po^ów i senatorów stron- 
iptlw. którą W swoiim mówią o
spolazęzęniu miukl, mif.ebk kategorycznie wystą­
pi^ przeciwko ugyliąlą, apelują wreszcie do 
wszystkich zd%zhów, komitetów politycznych, 
ąkońokacznyuh i Oświatowyck stojących na 
gr\męm czystą wodpwWpolśkwn, aby jak naj­
szybciej spopułwymyalyipm.ebief porozUttfle- 
‘Ui.a żydow4kó-r^ądowęg'o, ^śknzując na groźne 
nie.bęzpleązeńętwo, p k ^ e  W  tym pakcią...

O Re nąm wiądobio. wiece dalsze odbędą 
sję w całej Polsce, nawet w najmniejszych nfla- 
steczkach.

2yd^i znudzą zrozumieć, że ugoda z rajdem  
to jeszeże nie ugoda ze SpółbcaeństWem.

List otwarty
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej!

Przedsiębiorstwo
Dekor. mai, lakiem, i szklarskie
Kazimierza Mikulskiego
Abaolwedt wyżsiej u k o ly  przemysłowej w Krakowie 

Zurychu odznaczony dyplomami w Wiedniu, Zurychu 
i wystawia architektonicznej w Krakowie.

Kraków. Garbarska 10. Tei. 3250.
Rodejmuje się projektowania i wykona­
nia robót artyst. mai. kościołów, sal, bu­
dynków it)>. W oalej Polsce po cenach 

\y> n kureocyjnych.
ammwmwi , rnnwuawiMk— — — |

Gdy na Kresach wschodnich wybuchła po­
żoga i na Rzeczpospolitą ciągnęły hordy bolsze­
wickie a  pięcioramienna gwiaźda Sobelstmów, 
BronsżtajhóW i Trockibh szła na zgładzenie 
wiary ojców naszych, wojska zaś nasze ustępo­
wać zaczęły, zdawało się, że już nas nic urato­
wać ńie zdoła okazało się jednak, że jest w na­
rodzie polskim Siła niespożyta, jest duch i moc, 

,co nie stopniały w kajdanach hiewóli, oo prze­
trwały lata udręki i prześladowań**

I powstał Naród i poszedł na bój, na krwa­
wy... szli ojcowie'rodzin. szli^mężoWie, s\li sy­
nowie i Wńuki, ńie patrząc no, nic i nieogląda11 
jąc się ni na dobytek, ni na Zdobyte studja’...

Rzucali wszystko,' żony, ihatki, dzieci... bo 
• Ojczyzna woła. . . I

Z całem poświęceniem i spokojem żegnały 
ich matki, żony, siostry i dfeieoi; ta polska ko­
bieta zahartowana w ogźiu niedoli, nić uro­
niła jednej Izy, bo Wiedziała i czuła, że bój to 
za Wiarę i Ojczyznę.

I nie zawiódł oręż polski. Dzisiejszy Polak
ftifi .dawnym rycerzom

polskim z pod Grunwaldu czy Sommosięrry, 
mimo chłodu i głodu, mimo braków technicz­
nych mimo niechęci i przeciwdziałania niby' 
neutralnych sąsiadów. Wstrzymujących amunf* 
cję i pomoc i zdradzieckich poczynań żydów 
wewnątrz kraju przeciwko naszemu wojsku 
i jego dziąłańiom, mimo całego 'szeregu Zdrad 
żydowskich żołnierzy, zadziwił świat i StWo» 
rzył nowy cud.:

.C U D  NAD WISŁA.
Pądł jednak kwiąi/młodziąży, padli ojco­

wie, mężowie, śy^pwie, a Rud wffclli ślepi, bez 
rąk. nóg, nie^dplnji d,o żądóęj pracy, niezdolfil 

"dp wyżywienia stypich, rodzin. Niejedna Wtk>- 
swa, niejedna żóng> inwalldy—kałeki — mając 
dawniej spgkąjjyy by| .pr^eą męża zapeWitiony, 
dsiś W ąiężkd ĵ Iffić jg ę j prUey traci wątle siły, 
by dzjeói tyyfif i ks^ąłejś, hy nSdaJI Wychowy*- 
waś dzielnych synów i obrońców Ojczyzny, bt> 
ta ich zawsze potrzebować będzie.

Ą‘ Ojczyzna, czy pamięta o tych swoich dzie­
ciach, czy zapewniła byt tym setkom sierot, 
wdów i inwalidów, Czy pamięta i myśli o tem.
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że z nich ma wyróść to nowe pokolenie, znów 
zahartowane, znów silne i twarde zawsze go­
towe na każdy zew Ojczyzny.

Tak! Tyś Panie Prezydencie o tem pomy­
ślał i poza zasiłkiem rządowym, bo zanadto 
skromny, dałeś koncesje, rzuciłeś głos ulgi w 
skołatane serca i nadzieję lepszej przyszłości 
W tysiące znękanych serc.

Niejedna matka, która w nędzy dzieci ze 
szkoły odebrać musiała, padła na kolana śląc 
wśród łez radości i naciziei dzięki do Najwyższe­
go, prosząc zarazem o Twoje zdrowie.

Lecz żydzi, którzy wówczas, gdy Naród 
szedł na bój, kładli kłody pod nogi polskiego 
żołniei’za, którzy w zdrowiu przetrwali zawie­
ruchę wojenną i nasycili kiesę na dostawach 
wojskowych i spekulacyjnych orgjach i dziś je-

Jak mzapatruje rzemieśin
Rząd zawarł ugodę z żydami. Stało się to 

poza świadomością narodowych stronnictw po­
litycznych, prasy, wogóle całego polskiego spo­
łeczeństwa. Szczegóły otoczone są tajemnicą, 
dochodzą jedynie wiadomości o szeregu żądań 
żydowskich, którym zadośćuczyniono.

A więc słyszymy o zakazie bojkotu handlu 
żydowskiego, o zmianie ustawy w sprawie od­
poczynku niedzielnego, o zniesieniu ograni­
czeń przy zawieraniu kontraktów na dostawy 
i cały szereg innych „koncesji'1. W zamian za 
to Koło żydowskie stwierdza, iż staje trwale 
na stanowisku nienaruszalności granic i obro­
ny mocarstwowych interesów Polski, oraz ko­
nieczności konsolidacji wewnętrznej.

Promotorem ugody jest minister St. Grab­
ski, człowiek w którego rozum i part jo ty zm bez­
względnie wierzymy. Nie mogło się to obyć bez 
wiadomości i zgody p. Prezydenta Wojciechow­
skiego, który świeci przykładem pracy dla Na­
rodu. Wniosek stąd, iż muszą wchodzić tu w 
grę ważne konieczności państwowe, które zmu­
siły Rząd do jaskrawego przeciwstawienija się 
poglądom całego chrześcijańskiego społeczeń­

stwa.
Cóż jednak ma powiedzieć o tern polski 

ogół? Przyjrzyjmy się „ustępstwom" poczynio­
nym przez rząd, czyim kosztem są one zrobio­
ne. Zniesienie ograniczeń przy dostawach... 
Przecież to jest śmieszne! A któż do chwili o- 
becnej jest posiadaczem olbrzymiej większości 
dostaw dla armji, państwa, policji, samorzą­
dów? Żydzi! Kogóż, jak nie żydów popierają 
niedawno ochrzcheni dygnitarze i intedentu- 
ry! Jeżeli tedy obecnie ma nastąpić „zniesienie 
ograniczeń", to żnaczy chyba, iż żydzi dostaną

szcze nie śpią i dybią na zagładę Ojczyzny 
i chcą jej odebrać możność rozwoju i odrodze­
nia;
chcą jeszcze odebrać inwalidom obiecaną osta­
tnią deskę ratunku, jedyną możność dania na­
rodowego wychowania młodemu pokoleniu pol­
skiemu — chcą wydrzeć tę skromną nagrodę 

za wszelkie nasze ofiary.
Czy dar Twój, Panie Prezydecnie, dla, ży­

cie za Ojczyznę niosących, jej synów może być 
przedmiotem wstrętnego handlu z żydami?

Czy zezwolisz na to, by głos Twój miał zo­
stać bez celu?

Wierzymy mocno, że na to nigdy nie zezwo­
lisz, a nas biednych kalek, wdów i sierót w do­
brotliwości Swej nie opuścisz.

Brać inwalidzka.

z im
monopol na wszystkie dostawy. Kto tu z ko­
go drwi!

Zakaz bojkotu handlu żydowskiego... Zno­
wu jakieś nieporozumienie! Nie widujemy ży­
dów, kupujących u Polaków, lecz, niestety, ol­
brzymia ilość tych ostatnich kupuje u żydów. 
Czy nawoływanie do popierania przemysłu, rze­
miosła, handlu polskiego jest bojkotem żydów? 
Czy jest naszym obowiązkiem dbać o rozwój 
tych gałęzi życia polskihc miast? Czy mamy 
zrzec- się tego na dobro garści żydów? Na krwa­
wą ironję wygląda taki punkt ugody. Niema 
takiej siły, takiego nakazu, któryby skłonił nas 
do bojkotu polskiego rzemieślnika i kupca, do 
zaprzestania nawoływania, iż Polak u Polaka 
znajdzie zaspokojenie swoich potrzeb. My nie 
wołamy, „nie kupujcie u żydów", lecz wzywa­
my „kupujcie u chrześcijan",' I tak będzie wo­
łał każdy uczciwy Polak zawsze i wszędzie. 
Czy to jest bojkot?

Zmiana ustawy o odpoczynku niedzielnym. 
Któż padnie tu ofiarą? Znowu polski rzemieśl­
nik, kupiec, który z trudem wytrzymuje nie­
uczciwą żydowską konkurencję.

Zniesienie ograniczeii w zajmowaniu sta­
nowisk... A któż, jak nie żydzi zajmują naj­
wyższe nawet stanowiska. Ochrzczeni, prawda, 
lecz czy zmiana wyznania zmieniła ich duszę 
i czy przerwała związki z żydowską międzyna­
rodówką, czy wykreśliła ich z lóż mąsonerji? 
A któż trzęsie Ministerstwem Skarbu, wojsko- 
wem sądownictwem, intendenturą, Minister­
stwem Oświecenia, przecież nawet ministrem 
Pfacy jest w Polsce żyd. Kto reprezentuje Pol­
skę na licznych placówkach zagranicznych — 
żydzi!

Za to wszystko, i za inne, nieznane dotych­

czas, przywileje uczynione kosztem sprawiedli­
wości i honoru narodowego, żydzi zobowiązują 
się (na papierze) do ^uszanowania stanowiska 
nienaruszalności granic Polski i obrony' jej in­
teresów. Ale przecież do tego obowiązany jest 
każdy obywatel Polski; to nie jest ustępstwo, 
lecz prosta powinność. Gdzież jest ta cena, jaką 
żydzi płacą za podniesienie ich do godności 
obywateli „pierwszej klasy" za zepchnięcie Po­
laków do klasy drugiej. Powiedzą nam, iż mię­
dzynarodowe żydowstwo przestanie obrzucać 
błotem Polskę, przestanie działać na Jej szko­
dę, przestanie utrudniać pożyczki, zmawiać się 
z samym djabłem na podkopanie bytu naszej 
młodej państwowości. Może... lecz trudno w to 
uwierzyć, zbyt wiele mamy dowodów, iż istnie­
nie przywiązanego do swej ojczyzny narodu 
jest zawadą w planach żydowskich.

Fakt faktem, iż ugoda stoi! Jakie stanowi­
sko winno zająć polskie społeczeństwo? Naszem 
zdaniem,, takie, jakie dyktuje nam tradycja, ro­
zum i godność narodowa. Nikomu nie zabra­
niamy żyć na naszej ziemi, korzystać z jej bo­
gactw i chleba, lecz wymagamy, aby poczuwał 
się do obowiązku ponoszenia ciężarów, stawał 
w jej obronie. Lecz niema siły, któraby zmusiła 
nas do serdecznego współżycia z dotychczaso­
wymi zdeklarowanymi wrogami naszej wiary i 
Ojczyzny, któraby kazała nam dopuścić ich do 
naszych stowarzyszeń i ognisk. Nam życie miłe 
i trucizny nie chcemy. Nie bronimy im orga­
nizować się, lecz zdaleka od nas. Niema siły, 
któraby zmusiła uczciwego rzemieślnika do po­
pierania żydowskiego warsztatu ze szkodą 
współbrata.

Rząd zawarł ugodę, niech się z niej wywią­
zuje... My, w imię racji stanu, nie będziemy 
przeszkadzać, lecz nie będziemy pomagać. Gło­
śno stwierdzamy, iż ugoda taka sprzeciwia się 
opinji całego społeczeństwa, które tembardźiej 
winno wytężyć wszystkie siły dla obrony pol­
skiej duszy, polskiego stanu posiadania, a my, 
rzemieślnicy, dla obrony naszych miast i na­
szego warsztatu. („Gazeta Rzemieślnicza").
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DRUTY ZELSZNE
w szelkich c e ló w : ocynkow ane, g-al 

w anuow anc, sprężynow e, kalibrow ane spe 
c ja ln e tw ard e, póltw arde, glijow une.

Druty telegraficzne i telefoniczne.
Druty do wiązania skrzyń siana, słomy i t. p. 

Druty kolczaste.
Dostarcza Dostarcza
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Własny tor przemysłowy. D ogodne warunki sprzedaży

Wdzięczność żydów polskich,
Przyznają żydzi, że Polska była w Europie 

jedynem pjaństwem, obchodzącem się z nimi 
stale po ludzku.

Stosunek królów polskich do żydów jest 
„teiń więcej zastanowienia godnym — pisze dr 
Ludwik Gumplowicz („Prawodawstwo polskie 
względem żydów"), ponieważ zupełnie różny od 
stosunku panujących do żydów w innych pań­
stwach Europy, a szczególnie w Niemczech. 
Tam żydzi uważani byli, jako należący do ma­
jątku cesarzów, byli dobrem kameralnem, servi 
ćamerae cesarza. Nie należeli więc do narodu, 
nie wchodzili w skład jego; byli tylko prywat­
ną własnością panującego. — W Polsce było 
inaczej. W Polsce żydzi stanowili klasę narodu, 
do jego składu należeli jako część integralna, 
tak dobrze, jak szlachta, chłopi, mieszczaństwo. 
Były to w Polsce klasy narodu, które tem się 
od kast różniły, że łączenie się wzajemne pra­
wie nie było zakazane, a przejście z jednej do 
drugiej było możebne. Między temi klasami na­
rodu żydzi nie byli najpośledniejszą, stali bo­
wiem zupełnie narówni z mieszczanami, a w 
wielu względach nawet i wyżej".

Było tak w istocie w Polsce, w jedynem to- 
lerancyjnem państwie europejskiem. od wieków 
średnich począwszy, aż do wielkiej rewolucji 
francuskiej. Prześladowania innowierców dla­
tego, że wyznają inną wiarę, Polska nie znała.

Tak dobrze, wygodnie i bezpiecznie było ży­
dom w Polsce, iż zdawało im się, że mieszkają 
w swojem dawnem państwie — w Palestynie. 
Potwierdza to Ludwik Gumplowicz, gdy mówi: 
„Kahały polskie z rabinami na czele są tak 
szezególnem zjawiskiem w s.woim rodzaju, jąk

podobnego nigdzie i nigdy nie napotykamy. Są 
to małe rzeczpospolite z prezydentami własne­
go wyboru na czele, a gdyby kto patrzał na icb 
rządzenie się prawem wlasnem, prawem Mojże­
sza i Talmudu, gdyby z zawiązanemi oczyma 
prowadzono go po niezliczonych tych miastecz­
kach, z jednego kahału do drugiego, nie poka­
zując mu reszty kraju, mniemałby się nie w 
Polsce, ale w Palestynie".

Trafnie odmalował L . Gumplowicz miastecz 
ka polskiej zalane żydami, przypominające do­
tąd brudne, cuchnące osady Azji Mniejszej, 
ożywione nieznośnym, obrzydliwym szwargo- 
tem, jak się imperator-filozof rzymski, Marek- 
Aureljusz, wyrażał.

Słowem, państwem w państwie była orga­
nizacja żydów w Polsce...

( , Za dobrotliwość i tolerancję religijną nale­
żała się Polsce od żydów wdzięczność.

Jak wyglądała ta wdzięczność żydowska?...
W wojnach nie brał żyd udziału, co był ja­

ko wolny obywatel winien. Wolał pożyczać u- 
bogiemu rycerzowi pieniądze, potrzebne mu na 
zbroję, broń, konie i jego ciurów, aby, po powro­
cie z krwawego pola mógł szlachcica,. niewyna- 
grodzonego przez rząd' jałdemś : beneficium, 
odrzeć ze skóry,’ zdruzgotać'*go'młotem!';lichwy.

Nie tylko rycerz* ubogi płacił po "wojnie ży­
dom znaczny „procent", ale płacili go często 
także możni1 panowie, a nawet królowie, gdy 
im zabrakło gotówki na wyprawę wojenną.

Oto pierwsza „wdzięczność" vżyda,, pijącego 
obficie z kielicha dobrotliwości słowiańskiej.

A druga?../! ' j '.!
Na drugie pytanie odpowie handel polski, 

zniszczony żarłoczną chciwością i nieuczciwo­
ścią chytrego, przebięgłego azachraja, To samo

; potwierdzi rzemiosło polskie, osłabione tandetą 
żydowską.

A trzecia „wdzięczność"?...
Na sejmach oskarżała szlachta żydów, że 

„zawsze zwykli oszukiwać młodych ludzi" — 
że ukrywają towary przemycane i rzeczy ukra­
dzione.

Drobnostki w porównaniu z czwartą 
„wdzięcznością".

Wiadomo, że wierszokleci hebrajscy uwiel­
biali „kochaną ojczyznę", — gościnną Polskę. 
Ta „kochana ojczyzna" traciła jednak dla ży­
dów urok w chwilach ciężkich, zagrażających 
wolności Polski. Praktyczni, sobą, swojemi tyl­
ko sprawami zajęci, starali się pozyskać przy­
chylność potężnych sąsiadów, którzyby mogli 
w razie zwycięstwa, stać się ich nowymi chle­
bodawcami. Schlebiali Turkom, Rosjanom, 
Niemcom, Szwedom, a  nie tylko schlebiali, lecz 
służyli im jako szpiegowie, czyli byli zdrajcami 
„kochanej ojczyzny". Do Turcji zgłaszali się po 
pomoc już w XVI stuleciu. Ułatwił im stosunki 
z padyszachem ich współwierca, Joao Miąues 
(Józef Nassi). Wypędzony z Hiszpanji, udał się 
bogaty żyd do Stambułu, otoczony liczną świtą. 
Sułtan Sulejman przyjął go uprzejmie, a nawet 
udzielił mu gościny we własnym dworze. Syn 
Sulejmana, Selim, wyniósł banitę do godności 
księcia Naxios (w r. 15GG), nadawszy mu kilka 
wysp na morzu Egejskiem. Joao Miques był 
pizez długi czas powiernikiem i doradcą dwóch 
sułtanów, czyli Właściwie rządcą państwa oto- 
mańskiego, nadto uznaną, legalną głową ż y -1 
dów, przebywających w Turcji. Zawiedli się 
jednak jego współwiercy polscy. Nie troszczył 
się on w:ale o nich. O sobie tylko i o swojem 
.otoczeniu myślał, pomnażał swój i swojej ro-
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Polakom namierzającym budować, 
ku przestrodze.

Zdawałoby się, że polskie nazwiska budow­
niczego świadczy, że firma jego jest polska, a  
zatem powierzona budowa takiemu budowni­
czemu będzie Wykonani prżez Kolaków i ma­
teriałami, WytWorzohy£hi i zakupionymi u swo­
ich,

Tymczasem óstatni przetarg na roboty bu­
dowlane przy Akademji górniczej ujawnił za­
straszające objawy. Na 14 wniesionych ofeft 
nie było ani jednej żydowskiej. Ośm ofeft było 
rzeczywiście złożonych przez budowniczych Po­
laków, zaś sSeść następnych, były to spółki. i 

Wymieniając tych sześciu oferentów poda­
jemy nazwiska ich wspólników, które mówią 
Same za siebie. ,

1) Janusz Zaizdcki i Ska — Wspólnik Ru-1 
dolf Band, ,12) Prof. Józef Pokutyński, .) architekt i Ska 
— Wspólnik iferman Gnttmann.

3) Bonka Eugenjusz, budowniczy, . wice­
prezes Izby budowniczych' i Ska — wspólnik F. 
Llebling-

4) Firma „Więzar" “*«■ sami żydzi z budow­
niczym Ą. Biborskim.

5) Jerzy StruszkiewiCZ, aithitekt, próf. 
architektury Akademji Sztuk. Pięknych i Ska 
— Wspókdk Sprung. ^

6) Zbigniew GdrzyWolski, buctoWfdczy, bra­
tanek Znanego arćkitekty i prńfeaora SłaWórńi- 
ra  OdiliywolśkiegU i-S k a —• Wspólnik Rappa-

.i, ■; , I - - ' ' fl
I... ■■ * 1 I* ć r

O ile budowniczy BlbofŚki .ffeógłby kualeźć 
UspfaWittflliWieńie, że tkwi W „VVięz'hrże" sWem 
bOTykanielh się z losem, to Wykazane Spółki 
przynoszą Wstyd ludziom, którzy zupełnie moż- j 
liwie sytuowani nie szahują .SWego dobrego 
imienia, na któfe długie lata pracowali,

Czas ‘zawrócić t  błędnej drogi.
Podane powyżej zestawienie odnosi się tyl­

ko do jednej rbzpraWy ofertowej, przy innych 
zapewne nie jest inaczej o czem nie omieszka­
my powiadomić ogółu budujących.

Czy sejmowe Kołó przyjaciół sportu 
ma propagować sport żydowski?

Ignobancja sfer rządowych' i sejmowych 
odnośnie do spraw sportowych niema wprost 
granic. Ostatnio m to y  do zanotowania fakt,- 
w który Wierzyć się poprostu nie chce. Oto w 
ostatnim numerze „Tygodnika Sportowego", 
pisma, poświęconego popieraniu sportu żydów- 
skiego, znajdujemy dwie notatki, że redakcja 
otrzymała od sejmowego. Koła sportowego przez 
posła Jedynaka'
zaproszenie do współpracy nad ; ustawodaw­

stwem sportowe ml
Kto upoważnił posła Jedynaka do czynie­

nia „Tygodnikowi" podobnej propozycji? Czy 
stało się to za Wiedzą Wicemarszałka Osieckie­
go, przewodniczącego sejmowego Koła przyja­
ciół sportu?...

Wiele się podobnych pytań nasuwa. Prze­
cież to skandal, któremu równego nie było w 
polskim sporcieI Koło prżyjaciół sportu powin­
no się lepiej orjentować w sytuacji. Powinno 
wiedzieć, że Tygodnik Sportowy, to pismo, któ­
re otwarcie

propaguje spott narodowo-żytiowfckl, 
że jest organefn krakowskiej „Makkabi", która

dżiny majątek, co przyznaje fiawet, Gratz, żar­
liwy obrońca Judy.

Nie wszyScy żydzi polscy pomagali Wrogom 
Złamać siłę polskiego rycerstwa. Byli między 
n im i mężowie uczciwi, np. Michał Kzofowicż, 
który rzucał tfS, zdrajców cherem (klątwę), 
Mnóstwo jednak szpiegów żydowskich musiało 
być podczas ńajazdu Szwedów, kiedy Czarniec­
ki kazał ich torturować i wieszać Wieikiemi 
gromadami w różnych miastach, a  kancelarja 
królewska ogłosiła rdScaz, nie pozwalający 
członkom „Swiętfegb" narodu opuszczać swoich 
domów, „żeby do nieprzyjaciela były wiadomo­
ści donóbzone". Nawet krakowscy żydzi, tak 
bliscy tronoWi polskiemu, sprzeniewierzyli się 
swoim dobrodziejom, czego dowodem konfiska--* 
ta ieh majątków na rozkaz króla Jana Kazi­
mierza (1658 r.).

Widocznie byli żydzi przekonani, że Polska 
kona już, umiera, że ją szwedzkie miecze raz 
na zawsze zdruzgoczą, więc starali się zjednać 
sobie życzliwość nowych panów.

I tym razem omyliła się niemądra polityka 
żydowska*. i

Nie koniec na tem.
Od Ludwika Glatmana, autora „Szkiców ‘ 

historycznych" (Kraków, 1006 r.) dowiadujemy 
się o zrywaniu sejmów polskich (z rozdziału 
p. t : „Jak żydzi zrywali sejmy"). Oddzieleni 
ghettem i Talmudem od rdzennej liidności, po­
zornie obojętni na sejmy polskie, śledzili oni 
z uwagą rozwój nasżego ustawodawstwa, o iłe 
się ono odnosiło do ich interesów. Działo się ttf 
prawdopodobnie od samego początku ich poby­
tu w Polsce, braknie dotąd jednak źródeł hań- 
kowycb, któreby potwierdziły ten domysł. Lud­
wik Glatman ilustruje faktami, cytatdmi tylko 
wiek KYIH-ty,

ńależy do międzynarodowego „Makkabiwelt- 
verbatfd“, że redaktor tego krzykliwego pisimd- 
dła dr Lesef dobrze nawet po polsku nie tanie.

r  takiemu to człowiekowi powierza' się 
maiuiat współpracy nad ustawodawstwem spor-^ 
towem, oddaje się mu w ręce sprawę pierwszo­
rzędnej ^agi, d pomija Polaków, którzy stokroć “ 
większe ponieśli zasługi. '

Zapraszać do pracy przy ustawodawstwie 
kogoś, kto właśnie na pierWSzy plan wysuwń od­
rębność żydowskiego sportu, to policzek, wymię- ’ 
rzony polskim sportowcom.

Toteż sprawy tej płazem puścić nie można, 
Czekamy co ua to powiedzą sportowcy.

o_ M
Żydzi z Koła żydoWskiggó* wnięśli do Sej­

mu interpelację i  tego powodu, że Dowództwo 
5tLp. p. w Krotoszynie zerwało umowę z tanc- 
misthzóm Leonem Ginsbergieru>*Giniesząwskim, 
który miał ofioerów tego pułku uczyć... ńaazu- 
ra. Ża powód podało dowództwo, że ów tąnc-

aistfż jest żydem. Fakt ten „Warmwińiflćgf' 
zaopatruje W dowciphą uwagę, pisząc:

 okazuje się, że nieuaa p o s t a n o w ie n ia ,
z któregoby wynikało, że winian być po-
Wjeszopy kifóy
m  n*ulcitipj by T% rit^ is ł,^ ta o w s k l  
agpeisńiy PbljiUjjys. usgyg... Jjjipusa w^hboto- 
sejmie. Oką^yjo się zątęps, ifc cynowa pana 
Ministra 84  Grą^sklegn z Kołem żydów* 
skiąm, w Rajhllżą^em zastosowaniu życio- 
weńł, pozostawiła jeszcze społeczeństwu l 
Wojsku polskiemu niesłychane swobod$*\ 
Źhrt ż&rtehi, e ^ ^ l e  niołhft się jednak b f  

łe przed zJtwartięiń unłteWy dfrgWhić ety  EM» 
Ueżyeiel Jiib jest iydem?

t a  im l i W  ik) M m
, nawfet żydzi.

We Włoszczowej (Kongresówka) poitńftó- 
wiło ToW. .(Rozwój". Ur&ądżić Wie*.

"Ponieważ ToW. jest zarejestrowane t, W 
mtfśi statutu; tha praWe adbywauiapUbliiiZhyćh 
zgromadzeń, oczywiście całkiem słusznie starośth 
tamtejszy przyjął do wiadomości zapoWiedź 
zebrania. Nie przyjęli tego jednak do wiadomo­
ści żydzi i w Uęputacji zgłożiji się do starosty 
żądając by zabronił „Rozwojowi" urządzenia 
zebrania. Gdy starosta odmówił temu, nie chcąc 
posuwać ślę do nieusprawiedliwionych i nie* 
praworządnych czynów — delegacja żydowska 
zwróciła się do posłów żydowskich, a ci, Wnie­
śli akargę na starostę de ministra spraw w»* 
wńęirznykh.

Czekamy <jo powlf tp ,pftn snini&ter, eze- 
kamy na jego ręzstfaygńięcie, ażeby zot-jeme* 
wa'ć się, Czy w Polsce m ają jeszćfce głos staro­
stowie Czy już tjdko żydzi 1

Zuchwałość żydowska przekracza stktóte 
Wszelkie granice!

Nie uznąj% narodowoici.
Zaa’ząd gminy miąst-a. Radymna (ŚrO&koWA 

Małopolska) ogłosił konkurs na posadę Sekrte- 
^tarźą miejskiego przyęzem zaznaczył, że kan­
dydat musi być narodowości polskiej. Zdawać* 
by się znogłp, że 'jest to warunek całkiem jasny 
— dla żydów tak jedi^ąk nie jest.

, Sjonistyczny Nowy Dziennik napadł ź te­
go powodu na kierowndĄi zarządu gmińy p, 
Pawlika oraz obywateli miasta Radymna wy- 
tnyślając kń — gdyż zdaniom żydowinów po- 
wlnno być w konkur^a nie narodowość ale, 
Obywatelstwo poląkłe. że \yVgląda na to, iż Ońo 
uniemożliwia żydowi objęcie posady Więc, kłuje 
żydów słowo narodowość polska aie chleb pel- 
ski choćby, na1 Skropinoj posadce sekretarza był* 
by dobry. u, ' " łY fc'

Zuchwało# ię to jn ie  Wielka!

^  Był to wiek bardio podatny dja <hciwości 
żydowskiej. Stare cnoty rycerstwa polskiego 
gasły pod niąszczęsnemi rządami obu królów 
saskich, Augusta Mocnego i Ul-go. Egoistyczna 
prywata Wielmożów zdławiła obowiązek obywa* 
teiski, t\Y przykład królów i ich otoczenia pod­
minował rodzinę, splamił jej czystość, W epo­
ce, w której się cieszono: za króla Sasa jedz. 
pij i popus^czaij paśa — nie rhogło być mowy 
o surowych obyczajach przeszłości. Gdzie się 
tylko je, pije i popuszcza pasa, tam potrzeba 
dużo mamony, a  nie wsAsyscy posiadali jej tyle, 
iżby mogli nasycić swoje hulaszcze apetyty.

Droga do przekupstwa otwarta...
Żydzi rozporządzali W Wieku XVII il XyiII 

bardzo znaczną mamoną, zagarnąwszy mimo 
praw, ustanOwionyćh przez królów, kupcom 
chrześcijańskim ca ły  handel miast i miaste­
czek. Stać ich było na opłacenie nieuczciwości 
nieuczciwych, podłości podłych'.

O nieuczciwych i podłych zawsze i wszędzie 
łatWo. Każda epoka wydaje brudnych Chciw­
ców, łotrów bez Boga, sumienia i honoru, 
sprzedawczyków i lekkomyślników, <jcierająr 
cych się o grzech, o zbrodnie nawet,' Ą cóż do)- 
plero W chwilach moralnego gnicia? Wierny 
wszyscy, jakie sżeregi złodziejów i bandytów, 
c£ły legjon spłodziły lata rewolu^jne (190$ r.), 
lata anarchji. etycznej, seksualnego zwyrodnieć 
nia, kultu ciała i pieniądza. Ża kilka rubli 
mordowali nasi bandyci sumiennego, uczciwe­
go człowieka. ' .

Wiadomo, że za panowania Augusta |1I, 
przez całe łat trzydzieści, doszedł do skutku 
tylko jeden sejm (pacyfikacyjny 1737 r.). 
Wszystkie inne padały — beżsilne, rozbite. Bo­
wiem zawsze znalazł się jakiś przeambitny mar 
gnat i dŁ&jscyn& helu tylko swoje, osobisto ihtą-

tesy) ąlbo jakiś łptr, poijM lub nawet senator, 
który wc.ze&źczał ]'ak .opętany, za pieniądze i f  
dó)yskic; lShcrutn ^ątVhłA jeden'głos wystarczał 

*do zerwania sejmu,
O co żydom chodził?? o  bożka ith  oeżyWl- 

ście ,o pieniądz, P Złpte||o Gielca..
W ogólnym rozstroju, poiitycznyifi i rtycż- 

,nym XVIII stńleęia znaleźli się rdężoWie Uczci­
wi, prawi obywatele, którzy zdawali sobie do­
kładnie sprawę z anarchji kraju. Było ich nie­
wielu, ale byli. Ci uczciwi, prjawi Polacy, nawo­
ływali do moralnego odrodzenia narodu 
i wzmocnienia państwa. Skarżyli się oni mię­
dzy innemi, że: „Sejmy, duchem postronnych 
sąsiadów (dyplomatów ościennych) i żydów na­
tchnione, ich pieniędzmi'paradują; wielu pobie­
ra pensje roesne a $hy<ty Poląkiegp imienia", 

Bezpieczeństwo każdego państwa zależy od 
jego armji, armja zaś nie inoże istnieć btz pie­
niędzy, B p wzmocnienia skaebu Rzeczypospoli­
tej dążyli rozumni i uczciwi obywatele XVIII 
Wiekń. A jaie było trudńo p wypełnienie kas rzą 
dowych, pość było podnibść stopę podatków 
(czopowego, szelęinegó, pogłównęgo, monopo­
lu: tabacznego^ i' tytoniowego, papierowego,
młynowego i  t, d.}, aby starczyło na Wszystkie 
potrzeby państwa- Obliczono, że same tzopowe 

,(opłaty z szynków} przyniosłyby rocznie 
1^250,0(J0 złotych. 'v f " ‘ "

Te szynki, mł'yny i  różne monopole Byty w 
ręku żydów. Oxu sami wnosili do skarbu coroct 
W® przeszło 11 miljonów: złotych, czego ich 
ąhciwość sobie nią życzył^, ^

Mieszkało W początkach XVIII-go stulecia 
na ziemiach polskich i litewskich 550.000 ky* 
dów żonatych; powinni więc byli płacić pp- 
główne (licząc po dukacie od rodziny) 4 i pół 
miljona złotych, a płacili tylko 220.0.00, Ratując
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Uwagi na tle zamachu morderczego.
Korespondent Kurjera Poznańskiego na tle 

zamachu na życie wicekonsula Lechowskiego 
w Essen pisze:

:W dniu 19 b. m. o godzinie 1-s.zej w połu­
dnie dokonał zamachu na wicekonsula Jerzego 
Lechowskiego w celu morderczym, żyd, były 
obywatel polski, obecnie bezpaństwowy, Ber- 
gier, rodem z Krakowa, dając trzy wystrzały 
rewolwerowe z których pierwszy trafił wice­
konsula Lechowskiego w brzuch w okolicy żo­
łądka, drugi w krzesło, a trzeci, wymierzony w 
głowę — . dzięki przytomności napadniętego 
chybił celu. Wicekonsul Lechowski bowiem, 
mimo, że był już ranny w brzuch, rzucił się na 
napastnika i uniemożliwił mu w ten sposób od­
danie celnego strzału, wymierzonego w głowę. 
Strzał ten trafił w krzesło. Trzeci strzał padł 
podczas walki z napastnikiem i chybił także 
celu, trafiając w drzwi. Wicekonsul Lechowski 
uszedł niechybnej śmierci tylko dzięki temu, że 
podbił napastnikowi broń i wybiegł ze swego 
gabinetu, i

Żyd Bergier, rodem z Krakowa, syn Fajgi 
z Weichmannów i Ejzera Bergierów, został po­
zbawiony obywatelstwa polskiego za uchylenie 
się przed służbą wojskową w roku 1919—1920 
1 wzbranianie się przed powrotem do Polski. 
Dn. 19 bm. Bergier przybył do konsulatu, żądając 
rozmowy z wicekonsulem Lechowskim. Zapy­
tany dlaczego koniecznie chce się widzieć z pa­
nem wicekonsulem L. oświadczył, że chce wy­
jechać do Polski i w tej sprawie pomówić z 
tymże. Ponieważ na życzenie interesantów kon­
sul, względnie wicekonsul zasadniczo przyjmu­
ją tychże, w tym wypadku został przyjęty tak­
że wspomniany żyd. Bergier okazywał zupełny 
spokój w rozmowie z urzędnikami i z p. wice- 

* konsulem Lechowskim. W rozmowie zapytywał 
on się, czy może wyjechać do Polski. Ponieważ 
jednak za dezercję utracił obywatelstwo pol­
skie i nie uzyskał do tej pory obywatelstwa in­
nego kraju, otrzymał odpowiedź, że nie pnoże 
wyjechać do Polski z powodu braku jakiego­
kolwiek paszportu.

Otrzymawszy taką odpowiedź Bergier się­
gnął z zimną krwią po rewolwer i strzelił do wi­
cekonsula Lechowskiego, siedzącego naprzeciw 
przy biurku, mierząc do niego w pierś. Wice­
konsul Lechowski w tej chwili skoczył od biur­
ka i dzięki temu tylko kula trafiła zamiast w 
piersi w okolice żołądka. Kula ta uderzyła o 
guzik, przeskoczyła na spinkę od paska i riko- 
szetem wpadła w brzuch. Kula widocznie utraci­
ła w ten sposób na impecie i pozostała pod po­
wierzchnią mięśni, nie uszkodziwszy wnętrzno- 

‘ ści. Operacja odbyła się w katolickim lazarecie 
miasta Essen przez chirurga dra Kruze. Stan 
chorego jest bardzo dobry i istnieje nadzieja

szybkiej rekonwalescencji. Według opinji dra 
Kruze uzdrowienie nastąpić powinno w prze­
ciągu 10-ciu dni, jeżeli nie zajdą żadne kompli­
kacje. Komplikacji — według wszelkiego praw­
dopodobieństwa— nie będzie.

Sprawca został aresztowany przez policję 
przy pomocy urzędników konsularnych i znaj­
duje się w sądzie śledczym.

Wypadek ten jest inkorporacją sentymen­
tu, panującego wśród większości żydów, pocho­
dzących z Polski i przebywających w Niem­
czech. Masy żydów, z którymi wypada się, spot­
kać urzędowo przedstawicielom Rzeczypospoli­
tej w Niemczech, są bezwzględnie wrogo uspo­
sobione dla państwowości polskiej. Łączą się 
one wszędzie i zawsze z wrogami Polski 1 zapie­
rają się znajomości języka polskiego, używając 
wyłącznie języka niemieckiego także w urzę­
dzie polskim.

Żydzi, pochodzący z Polski, nie wyłączając 
żydów, obywateli p: ich, występują wobec u-
rzędników bardzo nietaktownie, nie tylko pub­
licznie, ale zwłaszcza w samym urzędzie. Do­

puszczają się oni karygodnych postępków prz®- 
ciw autoryterowi Państwa Polskiego, wytwa­
rzając wśród interesantów ferment i niezado­
wolenie i przyczyniając się w ten sposób także 
wśród interesantów — Niemców i Polaków — 
do pewnych objawów niezadowolenia. Zacho­
wanie się żydów w urzędzie polskim stwarza 
dużo trudności.

Żydzi, obywatele polscy czy też bezpań­
stwowi, zjawiający się w urzędzie, zachowują 
się zawsze arogancko wobec urzędników Rze­
czypospolitej. Używają oni przy tem zwrotów 
obrażających Majestat Rzeczypospolitej i oso­
bistą cześć urzędników, tak, że nieraz Konsulat 
jest zmuszony zawezwać pomocy policji nie­
mieckiej. Protokółów z takich wypadków na­
gromadziło się w Konsulacie od Szeregu lat 
tyle, że naród polski mógłby zrobić z tego uży­
tek nie tylko wewnątrz Państwa, ale także na 
forum międzynarodowem.

Napad ten, zrodzony z psychiki żydowskiej, 
niech będzie dla Rządu i społeczeństwa pol­
skiego jednym z tych wielu argumentów dla 
stosowania zdrowej i słusznej polityki wobec 
żydów.

Moralność rabina.
W marcu b. r. wywołała wielki skandal w 

Łodzi wiadomość o wykroczeniu przeciw mo­
ralności rabina Szlomy Bernera. Rabin ten le­
czył kobiety i dopuszczał się przytem różnych 
nadużyć przeciw moralności. Berner, widząc, że 
jest ścigany, uciekł do Palestyny. Z Palestyny 
został jednak wydalony i ma powrócić do Ło­
dzi. Policjla graniczna otrzymała polecenie a- 
resztowania go natychmiast po przekroczeniu 
granicy. Urzędnicy, którzy przyczynili się do 
wydania Bernerowi paszportu, będą pociągnię­
ci do odpowiedzialności.

&@g*o chwytają na ulicach 
Warszawy ?

Obława na ulicy Marszałkowskiej.
Żydowslco-lewicowy „Kurjer Polski11 stwier­

dza:
W tych dniach w gddzinach między 5 a S 

rano lotna brygada obserwacyjna urzędu śled­
czego pod osobistym kierunkiem aspiranta p. 
Adamkowskiego i jego zastępcy p. Podgórskie­
go zarządziła obławę na ulicy Marszałkowskiej 
w rejonie komisarjatów VIII, X i I, rezultatem 
której było ujęcie 18 znanych i notowanych 

S kryminalistów.
Oto ich nazwiska: Rosenberg Srul, Star­

czewski Bronisław, Gościcki Aleksander, Jur­
kiewicz Jan, Zbyszewski Marjan, Munkalkorn 
Icek, Dębus Symcha, Brandt Jankiel, Gackind

swoje imiljony, należące się słusznie skarbowi 
rządowemu .posługiwali się przekupstwem. 
Zbierali oni przed każdym sejmem 250.000 zło­
tych na kupienie głosów kilku posłów i sena- 

! torów. Ci podli sprzedawczycy rwali za ich 
srebrniki sejmy, niwecząc zamiary, pracę ro­

zumnych i uczciwych obywateli, którzy znali 
źródło słabości Rzeczypospolitej.

Podniosłego ducha i dalekiego wzroku, pa­
trzącego w przyszłość, senator, biskup kijow­
ski, Samuel z Ossy Ożga, posłał do króla list 
(w r. 1740), zwracając jego uwagę na koniecz- 
noi<r7,aukcyi wojska, porządnej i licznej infan- 
teryi i dragonyi sine quo nihil, Najjaśniejszy 
Panie“. — „Nie tak się dziwuję postronnym po- 
teneyom — pisał — że nas zawsze chcą widzieć 
bez porządku, boć z tego siła profitują, ale jako 
publica fama volat, że żydzi polscy siłą przesz­
kadzali przeszłemu sejmowi, iż nie doszedł. 
Masz W. Kr. Mość Pan mój miłościwy moc i 
Władzę panowania swego zażyć nad tym chy­
trym narodem, zabieżeć tym inkonwenienciom. 
Mnóstwo miast w państwie W. Kr. Mości ina­
czej się reperować nie może; póki żydzi handle 
wszystkie mieć będą, które wszystkie odebrali 
katolikom przy protekcjach tak mało contribu- 
endo ad aerarium wszystkie omal masta W. 
Kr. Mości posiadali ze złamaniem prawa
i przywilejów, nadanych chrześcijanom od kró­
lów, panów i antecesorów W. Kr. Mości".

Prawie jednocześnie ukazał się w druku 
list „Pewnego ziemianina do pewnego przyja­
ciela", w którym czytamy pomiędzy innemi: 
„Jasno każdemu, jak ten naród rozmnożony 
(żydzi) po calem Królestwie, szczęśliwsi niż 
nasi mieszczanie i nasi poddani, jak wszędzic- 
znajdują protekcję, jak przez swoie sztuki, 
szalbierstwa, zabieganie, wszystkie handle i spo­

soby do życia chrześcijanom odjęli, a jak mało 
płacą Rzeczypospolitej".

Na ten nieprawidłowy stosunek do ludno­
ści rdzennej zwrócił także uwagę papież Bene­
dykt XIV i wysłał do Polski list pasterski (1751 
r.), w którym przekazuje chrześcijanom, aby 
się „podczas dnia u żydów sądnego do ucierania 
nosów, podczas pamiątki tej,którą ci żydzi Ha­
mana odprawiają, służyć onymże żydom nie 
ważyli"... I w liście tym ubolewał Ojciec Świę­
ty (jak pisze Andrzej Niemojewski w swojej 
„Myśli Niepodległej") nad rozpanoszeniem się 
żydów w Polsce ze szkodą ludności chrześcijań­
skiej, wytykał, iż żydom wypuszczano w dzier­
żawę karczmy, folwarki, publiczne intraty, sku­
tkiem czego dają się we znaki chłopom, „że ich 
do ciężkich robót zmuszają, a nadto i kary na 
nich stanowią i częstokroć plagami nad ciałem 
ich się pastwią. Nadto, gdy z handlów, szyn­
ków i różnych zysków nazbierają pieniędzy, 
tedy je chrześcijanom pożyczają na lichwę, 
przez co się dobra i fortuny wyniszczają".

Na rozkaz biskupów (Szembeka i innych) 
odczytywało duchowieństwo polskie przez całe 
pół roku (1751 r.) list pasterski papieża na 
wszystkich ambonach.

Znali więc bardzo dobrze Polacy wieku 
XVIII rolę, jaką żydzi odgrywali na ich zie­
miach wiedzieli, że są nie tylko obcymi dla 
spraw kraju i ludności chrześcijańskiej, lecz 
wprost podstępnymi wrogami, podminowywa- 
czami Rzeczypospolitej, jej siły, jej potęgi, jej 
środków obrony — a mimo to znaleźli się „sza- 
besgoje", co im za nikczemne srebrniki „ocie­
rali nosy", co za plugawą łapówkę służyli ich 
celom, ich chciwości, ich handlarskiemu spry­
towi.

Świetny interes robili żydzi na przekupstwie

Abram, Spilrein Benjamin, Beder Josek, Maser 
Gitla, Ajkuliandt Ides, Braun Mozes, Pokój Ka­
rolina, Ćwikler Moszek, Steinberg Srul i Rei- 
feld Srul.

Ponieważ niektórzy z wymienionych byli 
od dłuższego czasu poszukiwani przez władze 
śledcze — oczekiwać należy, iż zostaną na dłuż­
szy czas unieszkodliwieni.

BofKdt iy&owsRL
Rabin m. Sanoka, poseł na Sejm Szapiro 

zakazał (ustnie) swym współwyznawcom ko­
rzystać z porad lekarzy i adwokatów chrześci­
jan.

Oto powód krzyku żydowskiego o bojkoto­
waniu ich handlu przez Polaków.

DO JWPANÓW, FILANTROPÓW, LUDZI ZA­
MOŻNYCH apeluje i prosi biedny Polak, urzęd­
nik, żonaty z kilkorgiem dzieci o pomoc, wzglę­
dnie pożyczkę bezprocentową długoterminową 
500 zł., której potrzebuje na naukę do egzaminu 
celem uzyskania cenzusu naukowego. Łaskawa 
zapytania wzgl. odpowiedzi proszę skierować 
na ręce Naczelnego Redaktora „Hasła Narcdo* 
wego", Kraków, Stolarska 0, II p.

senatorów i posłów. Głosy, tych łotrów koszto­
wały ich 250.000 zlotj^ch polskich, a wsypywały 
do ich kieszeni około 16-tu miljonów.

Żydzi, korzystając z protekcji szabęsgojów 
owego czasu, porastali w złote piórka, handlując 
nawet krwią ludności rdzennej.

Wiadomo, że król pruski, Fryderyk II, zwa­
ny Wielkim, potrzebował dużo wojska, gdy 
wtargnął po śmierci cesarza Karola VI na 
Śląsk. Żydzi, niegdyś handlarze niewolnikiem, 
dostarczyli mu z Polski część armji, werbując 
na ziemi polskiej zdrowych, dorodnych żołnie­
rzy, którzy wsiąkli z czasem w naród niemiec­
ki. Pod pozorem furmanienia, jak opowiada 
Henryk Szmitt („Dzieje Polski XVIII i XIx w.“), 
wyprowadzali ludzi za granicę, najwięcej do 
Prus, zmniejszając polską ludność kmiecą.

Spostrzegł to król polski i polecił na radzie 
senatu w r. 1744 starostom granicznym nie 
przepuszczać żydów poza granicę z ich furma­
nami chrześcijanami. Uniwersał królewski z 
r. 1745 rozkazał „żydów, schwytanych na u- 
czynku werbownictwa, karać wedle surowości 
ustaw".

Rada senatorska radziła i rozkazywała, a 
żydzi oparci o protekcję szabęsgojów, nie zwra­
cali uwagi na rozkazy i groźby uczciwych człon 
ków rady senatorskiej — szli dalej swoją drogą 
plugawą.

Oto wdzięczność żydów...
Tak odwdzięczyli się żydzi dobrotliwej, go­

ścinnej, tolerancyjnej Polsce... A historycy ży­
dowscy, piszący po polsku, cieszą się jawnie, 
bez wstydu, że ich współwyznawcom udało się 
otumanić, oślepić „głupich gojów",

Sunt lacrimae rerum...
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STANISŁAWÓW.
Zażydzone góry.

Mam na myśli nasze Beskidy. Przed 50 laty, 
inaczej tu było niż dziś. ; t

Huculi byli bogaci — zaledwie tu i ówdzie 1 
w jakiejś dużej wsi n. p. w Żabiu 'osiadł żyd, 
szerząc demoralizację i zarazę. Jeżeli dzisiaj góry 
te są wyniszczone, lasy wytrzebione — nagie ły­
siny zamiast dziewiczych lasów, jeśli połoniny 
nie mają tej wartości co przed laty z powodu 
braku ochronnych lasów — to główna w tem 
wina — żydów. j i

Jeżeli piękny, rosły lud huculski zamiast 
zdrowia podlega dziś przeważnie chorobom we­
nerycznym a wódka niszczy go, to wina w tem 
wyłącznie żydów. Za jednym żydem karczma­
rzem, przyszedł drugi, trzeci i t. d. a każdy nisz­
czył wokoło połoniny i wsie całe.

Jeszcze nie było koleji a żydzi już ciągnęli 
w góry.

Od czasu, gdy kolej Stanisławów—Woroch- 
ta łączy góry ; te ze światem cywilizowanym 
napór żydostwa na góry wzmaga się z rokiem 
każdym.

Gdy katolicy, poznawszy piękność i malow- 
niczość Jaremcza, zaczęli tam wyjeżdżać na la­
to a nawet poczęli tam wille budować, żydzi 
poszli za nimi. Doszło do tego, że obecnie Ja- 
remcze jest tak zażydzone, że już dalej katoli­
cy tam nie osiadają a ci co mają wille — myślą 
o wyzbyciu się ich na rzecz żydów.

Handel naturalnie cały w rękach żydow­
skich.

Czyż to nie wstyd katolikom tak ustępować 
przed żydami?

Prawda, mieszkać z nimi razem jest nie­
możliwe, bo żydzi obrzydzą najwspanialsze wi­
doki krajobrazu górskiego a  nawet powietrze 
się psuje — gdzie więcej żydów się zgromadzi. 
To samo bjdo ze Skolem. Gdy chrześcijanie tam 
na lato wyjeżdżali, w parę lat żydzi poszli w 
ich' ślady, dopiero, gdy katolicy, zaczęli przeno­
sić się na letnisko do TIrebenowa, Zełenianki, 
Tuchli, Sławska — żydzi opuścili Skole — bo 
oni do życia potrzebują chrześcijan.

Wobec przepełnienia Jaremcza żydami, za­
częli katolicy szukać nowych terenów — ale ży­
dzi to przewidzieli i już pozajmowali wsie okb- 
liczne.

Dziś już Tatarów i Mikuliczyn są tak do­
kładnie zażydzone, że katolicy, nie mają tam 
co robić i w pośpiechu osiadają w Worochcie. 
Prawda, Worochta pod wielu względami prze­
wyższa Jaremcze i już się po amerykańsku za- 
budowywuje. W tym roku buduje się około 50 
will, jedna piękniejsza od drugiej. Jest tu już 
kościół i cerkiew, duże sanatorjum dla 'księży 
polskich, kolonja Dyrekcji kolejowej stanisła­
wowskiej, a w sześciu wielkich namiotach po­
towych, znajduje się młodzież wojskowo pro­
wadzona, szkoła polska i ruska. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, stanie się Worochta niebawem Zakopa­
nem beskidzldem — ale czy żydzi do' tego do­
puszczą?

Mamy tu już sporo restauracji żydow­
skich, mamy sklepy żydowskie, mamy kilku 
fryzjerów żydowskich i tylko patrzeć jak czerń 
żydowska opuści Jaremcze a zacznie uszczęśli­
wiać Worochtę.

Może jednak będzie to pierwsza miejsco­
wość, z której katolicy już nie ustąpią przed 
żydami ale owszem wypierać ich zaczną.

Z chwilą, gdy katolicy zaczną stale omijać 
żyda fryzjera, rzeźnika, piekarza, kupca, cho- 
telarza, a w każdej sprawie zwrócą się do swe­
go, zacznie się odwrót żydów i letniska nasze, a za 
niemi cała Polska pokona żydowską zarazę.

Dajże nam Boże doczekać tej radosnej 
chwili!

ŻURAWNO.
Do zbioru dat, publikowanych w „Haśle Na- 

rodowem", dodajemy następujący kwiat wyrosły 
na żurawłeńskiem bagnisku:

Hersch W ohlm sa właściciel hurtowni ty­
toniowej. zgromadzi! już poważny majątek, odre­
staurował sobie kamienicę z nieustannych pod­
wyżek cen tytoniu, jakie miały miejsce w czasie 
dewaluacji marki. O  sposobie prowadzenia jego 
interesów dałoby się dużo mówić. Cała okolica 
zna je  bardzo dobrze. Poważna deputacja zabie­
rała głos w tej sprawie, mimo to znajduje Wohl- 
raim jakieś taiemnicze poparcie u władz skarbo­
wych i wszystkim jego zachciankom staje się zaw­
szą zadość. P . Wohlman żyje w największej przy­
jaźni z p. komisarzem skarbowym Kowalskim 
w Zurawnie, który całymi dniami i wieczorami 
w jego hurtowni przesiaduje. Tak to już cała 
famiija Wohlmanów cieszy się łaskami nieba skar­
bowego —  jeden Wohlman jest hurtownikiem

tytoniu w Zurawnie, jego brat hurtownik tyto­
niu w Przemyślu, ich ojciec hurtownikiem tyto­
niu w Chodorowie. Zdawałoby się, że wszystkie 
Wohlmany —  i Zarząd tytoniowy to jedna obję­
ciami miłości ogarnięta famiija !

A  oto właśnie w czasie niebywałych ograni­
czeń kredytowych —  otrzymał nasz Wohl­
man kredyt państwowy w sumie 10.000 z ł !!

Nadmienia się, że nasz Wohlman nie jest 
ani inwalidą ani emerytem, a cały okres wojny 
przesiedział w Rosji — jako aptekarz! !  (sic), 
skąd przywiózł masę rubli i innych rarytnych 
rzeczy. W Zurawnie są emeryci i inwalidzi, któ­
rym hurtownia umożliwiłaby życie. Czy nasze 
Władze dopuszczą do tego?

Feliks Smigurski.
NOWY SĄCZ.
Jak [się ułatwia i popiera u nas przemyt­

nictwo !
W  Nowym Sączu coraz rzadziej można się 

zaopatrzyć w tytoń począwszy od najprzedniej­
szego tytoniu jak również w lepsze gatunki cy­
gar i papierosów. Jeżeli ma jakaś trafika to lu­
dziska w mig wykupią. Zostają hurtowniom i tra­
fikom najgorsze gatunki tytoniu, których nigdy 
nie sprzedadzą. Gdy się pokażą w trafikach le­
psze gatunki, bodaj najprzedniejszy lub prezy- 
denty (nie mówiąc xanti, kir lub o papielosach 
sfinksach, damesach bo tych trudno dostać w tra­
fikach) palący w godzinie wykupią. Wprawdzie 
hurtownie mają dostateczną ilość lepszych ga­
tunków lecz trafiki nie chcą pobierać bo przy 
każdorazowym poborze zmuszają hurtownie do 
poboru Couboy, Giewont i sporty. Tych gatunków 
papierosów mają trafiki małe za 300— 500 zł.

Z tego zmuszania wypada to, że trafiki 
rzadko pobierają tytoń nowy, gdyż uwięziliby 
cały majątek w gatunki, których nigdy nie sprze­
dadzą, Brak zaś tytoniu powoduje staranie się 
palaczy o tytoń możliwy zagraniczny.

To też szczególnie na pograniczach jak Piw­
niczna, Muszyna, Stary Sącz, Nowy Sącz żydzi 
przemycają tytoń czeski i szmugiel u nas upra­
wiany jest prawie jawnie.

Czyby władze skarbowe i policja nie ze­
chciały przeprowadzać rewizji w pociągach 
u osób prywatnych i kolejarzy? Mamy na to do­
wody, że byłoby to skuteczne,★

Sprytny żydeK.
Naprzeciw głównej poczty w N. Sączu istnieje 

żydowska firma S. Hirscha pod wielce zachęca­
jącą nazwą: „Tani skład ubrań". Klijenteii swej 
ofiarowuje Hirsch kupno ubrań na raty przy ró­
wnoczesnej podpisaniu weksla, który to weksel 
Hirsch sprzedaje żydkom w Krakowie, a ci pro­
testują go w pierwszym lepszym banku.

Zwykle więc tak się potem dzieje, że klijent 
narażony jest na koszta i nieprzyjemności dzięki 
sprytowi właściciela „Taniego składu ubrań”.

Podobno u Hirscha pobrało ubrania wielu 
ludzi ze wsi, tych więc wszystkich ostrzegamy, 
aby nie dali się łapać na slodide s-'ówka Hirscha 
i aby ubrań nie kupowali na wekse, z których 
tylko wynikną dla nich nieprzyjemności i koszta.

Jotel.

MSZANA DOLNA.
B. poseł £- tać  sprzedawczykiem.

Społeczeństwo inszańskie znajduje się obe" 
cnie pod wrażeniem niebywałego faktu sprzedaw- 
czykowstwa. Oto p. Jó z e f  Ptaś, b. naczelnik 
sutejszego Sądu, b. posei do parlamentu austr., 
b. naczelnik urzędu zwalczania lichwv, obecnie eme­
rytowany radca sądowy, zamiesikały w Nowym 
Targu, sprzedał sw ą realność w Mszimie Dol­
nej żydowi Grtinhergowi. Jak ;,łuchv chodzą 
sprzedaż odbyfa się w bardzo dogodnych dia 
zyda warunkach, gdyż podobno zapłacił on go­
tówką 1000 dolarów, a 1200 dolarów ma spła­
cić do 2 łat.

W mieście naszem oburzenie straszne. Jakżeż 
bowiem dziwić się mało uświadomionemu Pola­
kowi, że sprzedaje swój majątek żydowi, jeżeli 
taki Polak, jak p. Ptaś wstępuje w szeregi sprze­
dawczyków, I jakżeż w takich warunkach głosić 
hasło „swój do swego", jeżeli tacy Polacy jak 
p. Ptaś świecą takim przykładem? I

Jak się dowiadujemy, spoczeństwo tutejsze 
zamierza publicznie napiętnować postępek pana 
Ptasia.

Pięknych, niestety, dożyliśmy czasów...
Z. Z.

SŁUPCA wojew. łódzkie.
Co to znaczy 1

Wciąż o tem słyszymy, żc o ile ktoś ma wy­
starczające utrzymanie z środków nie mających 
nic wspólnego z koncesją monopolową — tako­
wej nie otrzymuje, iymczasem dzieje się zgoła 
inaczej.

Istnieją u nas dwie, jak na Słupce, poważne 
firmy: Szkółni.ca i wdowy Hii*Szbergowej, które 
pomimo handlu win, towarów kolonjalr.ych i de­
likatesów, posiadają koncesję na sprzedaż napo­
jów alkoholowych, z których korzystają. Z czego 
wynika, że żydowskie sklepy Szkólnika i Hirsz- 
bergowej, ze względu na posiadanie w handlu 
towarów kolonjalnych i delikatesów, mają prawo 
być otwarte nawet podczas urzędowania Komisji 
przeglądowej, gdy składy monopolowe inwalidów 
są pozbawione tego przywileju.

Ale to jeszcze nie wszystko.
Wdowa Hirszbergowa otrzymała koncesję 1-go 

stycznia br., gdy inne składy monopolowe, któ­
rych jest pięć, czekały na pozwolenie sprzedaży 
po kilka tygodni. Dlaczego?

t Można sobie wyobrazić, co się działo przez 
czas ograniczenia koncesji w sklepie wdowy 
Hirszbergowej podczas targu i jarmarku. Widzie­
liśmy ogonki jak za czasów okupacji, Taki ge­
szeft nawet wśród żydów rzadko się zdarza.

I jeszcze nie wszystko. Szkólnik, żyd i Meu- 
tzel, chrześcijanin, pozbawieni koncesji na rok bie­
żący, wobec niewysprzedania towaru do 1-go sty­
cznia br., mieli przedłużoną sprzedaż alkoholu na 
pół roku t. j .  do 1 Iipca. I... chrześcijanin Meutzel 
w oznaczonym terminie sklep zwinął i wyjechał. 
Zyd Szkólnik po 1-szym iipca, w oknie wystawo- 
wem wystawił nową baterję butelek z alkoholem. 
Najwidoczniej miano na uwadze indemnizację za 
poniesione przez Szkólnika szkody, jakie poniósł, 
nie otrzymując koncesji równocześnie z Hirszber- 
gową%

Co znaczy takie forytowanie żydów z krzywdą 
dla inwalidów wojennych ?

ŁAŃCUT.
Sokół palestyński.

Podobnie jak niektóre kinematografy kra­
kowskie tak i nasze Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" w Łańcucie wyświetla przez sobotę i nie­
dzielę następujący film:

Podróż po Palestynie.
1. Zycie żydów w Palestynie.
2. Rozwój siedziby narodowej w ostat 

tnim czasie.
3. Rozkwit k o la n ji  i m iast  Jerozolim y 

i Hajfy itp.
4. Otwarcie uniw ersytetu hebrajskiego.
Skrawami Sokoła zaw niu e wszect.w .utnie

p. P o ręb a  i p. Emeryk Mayer, urzędnik Ordy­
nacji hr. Potockiego.

Społeczeństwo tutejsze pamięta dobrze jesz­
cze fakt pobicia 2 uczni tutejszego zakładu śred­
niego przez żydów, i już pól roku oczekuje na 
wymiar sprawiedliwości. Dziwne zaiste stosunki 
w Łańcucie. —  Może niektórzy Panowie z S o ­
koła oczekują nadania im orderu „Odro lżonej 
Palestyny u ?.

KROSNO.
Zażydzony państwowy Zarząd drogowy 

w  Krośnie i jeg o  gospodarka.
Zarządcą państwowego Zarządu drogowego 

w Krośnie jest żyd, który gospodarzy naturalnie 
na swym urzędzie tak jak mu wskazują jego in- 
teresa żydowskie.

Wszelkie dostawy drogowe n. p. na szuter 
oddaje żydom bez rozpisywania przetargu oferto- 
towego. Gdy Polacy z Liska ofiarowali się z do­
stawą szutru do 50— 53 km. po 4 zł. od metra, 
żyd nie dopuścił katolików i oddał dostawę do 
tych kilometrów żydowi po 5(!) złotych od me­
tra. Podobnie, gdy dostawcy Polaków oferowali 
szuter do dalszych kilometrów od 54-go począw­
szy oo 5 zł. od metra, oddano dostawę żydowi 
po 6 zł. od m etra .

Oto t-.k z- d zarządza i szafuje pieniądzmi 
państwowymi na niefeorzyść i Państwa i lud­
ności polsKiej.

C?as najwyższy, aby nasze władze naczelne 
zainteresowały się bliżej gospodarką pana za­
rządcy Państwowego Zarządu Drogowego w Kro­
śnie. Zeter.

STRZYŻÓW.

Praca pozytywna — przeciw ugodzie.
W  dniu 14 Iipca br., odbyło się w Strzyżo- 

wie!zebranie założycielskie Spółdzielni, która ujmie 
w swe ręce skup bydła całego powiatu, czem do­
tąd zajmowali się prawie wyłącznie żydzi. Na ze­
braniu tem, po przemówieniu jednego z obecnych 
nauczycieli, uchwalono następującą rezolucję: Lud­
ność powiatu strzyżo wskieg o, zebrana cin. 14.VIt 
1925 z okazji założenia „Spółdzielni hodowców by­
dła i trzody chlewnej", protestuje przeciw ugodzie 
zawartej między* rządem polskim a żydami, uwa­
żając tę ugodę ‘za szkodliwą dia społeczeństw * 
polskiego.
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KLISZOW pow. Miełeć.
, W gminie tutejszej od kilku Ińt istnieje Kółko 

rolnicze prowadzone przez p; japr. Bednarskiego | 
i ludno&ć kutią? towary 
była tia*4zp ?»4owqłp>:i«. Sj&gro; ma­
terialnie ppą&idsł swój skbp, żyd# ^ J ^ jn  prza- 
ciw niero-u nasookę, a dopomogli uja do tego 
Adam Rądo 1 1£a*oWia Kiytowska z Nowego «?ą- 
cza oraz Ęug. ’ Mieincowicz z JaąLk wyci^er^zia­
jąca dom po ojcu żydówce Eerfi V&eien.ne, która 
osadziła w nim córk% mimo ie  BedanwtkJ ofiaro­
wał czynsz tą daie4a weóoiaB o 1QG proc, wyśszy- 
Od Berli Goldberg ast&w wykupił dcm inny kopiec 
i Kółko rola. « dwock sinopałutółkowoo#. Ludność 
widząc niejjg?pie«se»sAwo Żydoywki.J nasgroma- 
dzefiiu u wójta uchwaliła, ®e Perła v««heane ' 
z Woli Zdakpwskiej, która prowadaila tajny, wy­
szynk nappji patónydbi i rozpijała ludność, handlo­
wała di zewem, w^lcpo, zicmnjakasBi, abuźem, nie 
pdsiadając karty przemysłowej i nief opłacając po­
datków, a syn jej uchylał się 2 lata od stawien­
nictwa do wojska nie może pfpwadzic sklepu.

PRZEMYŚL,
Żydzi pan Bątoą chrześcijańską.

W Prząmy%w iatnieje firma Rudolf Kzópp 
przy ul. Franciszkańskiej. Właścicielem firmy 
jest Niemiec q*ćskX za sęólników ząś ma dwóch 
Żydów; Baumana I kicMą,

Towary dla sklepu swego k-HPUje K*ppp tyl­
ko za pośrednictwem Baumana, który trudni 
ślę podrędniętwęm towarów hŁadyatnyoh. 
A więc żyd f w n #  a&łithhi podwójnie.; ha*, ja­
to  spójnik fiyfiny, th-ugi rtyc, Jako jjaśr.ednlk.

Kropp posiądą nadto dostawców również 
samych żydpW: Kesslora i  Korna-

Wązyśey ci pośrednicy czuwają nad firmą 
żydowską, tfy pod piasząsyMoni Imienia kato­
lickiego Ul îdolJjj ściągnąć do sklepu klijentelę 
chrześcijańską i cel swój osiągają, bo w sklepie 
Kroppa aż rpi się od Polaków i chrześcijan.

Ostrzegamy wszystkich Polaków przemy­
skich, aby nie dawali się dłużej brąó na lep 
pięknie brzmiącej firmy pseudo katolickiej, 
W rzeczywistości zaś żydowskiej.

B. B.

jak z żydami
w handlu konkurować?

Doszliśmy wreszcie do świadomości, że ko­
niecznie musimy rozpocząć walkę z żydami na 
polu handlowani, jeżeli chcemy ich unieszko­
dliwić i zmusić do opuszczenia kraju.

Skuteczny środek, wiodący do tego uprag­
nionego cęiu, wielu Polaków' widzi w zakłada­
niu szkół handlowych, jużto ogólno-ksątałcą- 
cych, jużto specjalizujących w jednym tylko 
dziale.

W tej, tak ważnej dla ąpołecsseństwa, spra­
wie, wypowiada się w niezwykle trafny sposób 
ha łamach „Gazety Warszawskiej" Aleksander 
Świętochowski. Oto jego słowa:

„Gdzieś — podobno w Bydgoszczy mają 
być otwarte kursy nauki handlu drzewem i zie­
miopłodami. Naturalnie jest to pożądane, ażeby 
wszelki zawód nie był improwizaeją"'nieumieję­
tności i partactwem, aie opierał się na przygo­
towaniu naukowem. Ale jest to objaw dla na­
szego szczepu znamienny, że podczas, gdy żydzi 
bez, żadnego specjalnego ukształcenia od wie­
ków prowadzą handel drzewem i ziemiopłoda­
mi z wielką znajomością, my musimy ją dopie­
ro zdobywać w szkole i zabraliśmy się do tego 
zaledwie w r. 1925. Ale lepiej późno, niż nigdy. 
Trzeba przyznać, że bandei polski już w wielu 
dziedzinach wydobył się .z niewoli żydowskiej. 
Jest to tylko najlepszy sposób rozwiązania tej 
nieszczęsnej „kwestji", ale zarazem droga do 
wzmocnienia słabych sił ekonomicznych społe­
czeństwa. Ani programy, ani bojkoty, ani arty­
kuły nie wyprą z'kraju ogromnej, przygniatają­
ce) masy niezasymilowanego żydowstwa, jak 
bicie wody, wrzucanie do niej trutek lub za­
puszczanie wędek nie wypłoszy szczupaków, po­
żerających inne ryby — trzeba ze ctdwu spuścić 
Wodę. Żydzi żyją, mnożą się i robią największe 
spustoszenia, pływając w handlu. Musimy go 
opanować z niamniejszą od nich zdolnością. Gę­
sto zielenią się w Warszawie czapki na gło­
wach młodzieży męskiej i żeńskiej, kształconej 
w Wyższej Szkole handlowej,; należałoby się 
spodziewać, że do tej dziedziny wkraczać będzie 
corocznie pokaźne grono sil specjalnych. Nar 
dzieję tę jednak osłabia i akt, że znaczńy pro- 
cMht wycliowańców tej uczelni wchodzi do niej 
przygodnie, bez wyraźnego i stanowczego za­
miaru oddania się wyłącznie ftemu zawodowi.

We współzawodnictwie z żydami nie trzeba się 
obaWiać mniejszego Uzdolnienia Polaków, ale 
trzeba się obawiać ich niniejszej praktyczności. 

[•.Główna różnica- a zarązem pr^yGzyna naszych 
’ nippo.wqriy.au handlowych tkwi w tem, że ku­
piec żydowski stara się o mały fcjfsk pyzy wiał*' 
kim obsado, polski przeciwnie — o wielki 
zysk przy małym 'obroeio. Żyd rozpoczyna od 
drehnycłi opgmeji handlowych i skromnych 
sklepików, Polak odrazu rzuca się na duże in­
teresy i okazałe magazyny. Tamten zadawala 
*ję niskim zarobkiem, ten szybko chce zdobyć 

- majątek. Tamten wspina się w górę wolno po 
wielu szczeblach drabiny, ten pragnie skoczyć 
ń& jej wierzch. Tamten prawio zawsze włazi na 
najwyższy stppieó, ten zwykło spada i rozbija 
się. Życiorysy wszystkich bogacków amerykań­
skich wykażują, żo oni dostawali się na szczyty 
tą właśnie drogą powolnego i wytrwałego wspi­
nania się. Tego musimy się nauczyć, A ta na­
uka nie przyjdzie nam łatwo, bo musimy po­
konać w sobie bujną fantazję, plemienny' roz­
mach, skłonność do wyzysku niechęć do ści- 

t slego rachunku. Dla poezji, nieobmysianych 
rzutów, hazardu niema miejsca w handlu. Ttst 
on przenikliwym rozumem połączonym z ary­
tmetyką". ij

Nadużfwanie wielkich haseł.
Od roku toczy się W Krakowie zawzięta 

wolim P°bLtyczna dokoła osoby komisarza mia­
sta Krakowa a, pośrednio także Sokoła sprawy 

"reaktywowania rozwiązanej przez rząd rady 
• miejskiej,

Pierwszego komisarza, którym był Wicewo­
jewoda dr ' Wawrausch zwalczały oficjalnie 
stronnictwa ósemki zarzucając mu niefachł 
wość, socjaliści zbojkotowali radę przyboczną 
a, gdy przyszło do reaktywowania rady miej- 
akiej daleko posunięte rokowania między stron­
nictwami polśkiemi rozbiły się o nadmierne 
a nieusprawiedliwione żądania żydowskie.

Przed kilkoma dniami mianowany został 
w tej atmosferze gniewów i walk,‘jakie fatalnie
i zabójczo, odbiły się na gospodarce m. Krako­
wa, radca wojew. Witold Ostrowski. Wybór 
rządu był ze wszech miar szczęśliwy, gdyż no- 
womianowany komisarz rządowy odznacza się 
wyjątkową energją, ' Wiedzą  ̂ fachową, zdolno­
ściami organizacyjnemi i umiejętnością godze­
nia krańcowych jirzeciwności. Pochwały odda­
wane nominatołn bywają zazwyczaj frazesami 
— w tym jednak, może wyjątkowym wypadku, 
są istotnie szczere .i prawdziwe. Zdawałoby się 
też, że w imię dobra miasta ustaną walki, a 
przynajmniej, pozwoli się nowo mianowanemu 
komisarzowi okazać czyny,, tyfnezasem ujrzeli- 
sftny widowisko niesłychane,. „Goniec Krakow­
ski' dwukrotnie napadł na pana Ostrowskie­
go niemal w kilka godzin po jego nominacji, 
jeazcze zanim, złożył przysięgę i, odmówił mu 
nietylko kwalifikacji, ale -zapowiedział Tuu 
walkę ze względów politycznych, nazywając 
ptsytem jego nominację „łapówką dla żydów".

Do walk partyjnych o Władzę w mieście 
nie mieszaliśmy się nigdy, czujemy się jednak 
zniewoleni wobec takiego Wystąpienia wymię- V 
nionego wyżej pisma, jaknajostraej zaprotesto­
wać przeciwko nadużywaniu wielkich hasa! 
zmierzających do odżydzenia Polski dla walki 
osobistej, dla gnębienia jednostek! Prawda! 
Pan Ostrowski był kandydatem w r. 1921 tak 
zw. listy Nr 10, którą popierać mieli żydzi asy-, 
miliinci, przekonawszy się jednak, że idea asy­
milacji zbankrutowała, od lat trzech wycofał 
Się zupełnie z polityki. Fakt ten nie może je- 

1 dnak światlczyć ujemnie o p. Ostrowskim, jak^ 
nie można potępiać takiego Polaka, który ku-" 
powab u żydów a. uświadomiwszy sobie zło za­
przestał tego. Że tak zFesztą rozumiały sytuację 
sfery polityczne stojące ża atakującymi dzien­
nikiem,-, świadczy fakt, iż pracowały od lat 
3§ z panem Ostrowskim w T. 8. L., że w K 1921 
proponowały mu miejsce na liście Nr. 8 w Kra­
kowie, godząc się nawet na niekięttawanie jogo 

'przynależności politycznej, że ostatnio, godziły 
się z myślą jego prezydentury w rażievodnowie- 
nlji, rady miejskiej! W tych Warunkach zarzut,
ii nominacja .p. Ostrowskiego jest, łapówką dla 
żydów, nazwać,musimy świadomem nadużywa- 
wańiefti wielkich haseł dla zenfsty osobistej. 
Hasła Narodowego nikt chyba nie posądzi o 
fijosemityzm lub Względy dla silniejszych więc
i obrony na&zej nikt niehia prawa -podejrzewać!, 
Jeżeli, protestujemy dziś z powodu nadużywa­
niu haseł antysemickich to dlatego, że uważa­
my. iż przez takie czyny podrywa się zaufanie 
w spbłeczeństwie db tych, którzy taicie hasła 
głoszą. Kraków wie dobrze, co ma o sprawie p. 
Ostrowskiego myśleć, A pozatem... chcielibyśmy

więcej takich „filosemitów" widzieć, byłoby w 
Polsce lepiej napewno! Bursy rękodzielnicze, 
kooperatywy liczne, izkctly dokształcające, opie- 

*lca i organizowanie setek eećków rękodzielni­
czych miało przealcż i ma ua oku walkę z za­
lewom żydowskim, To wszystka zaś robił pan 
Ostrowski wtedy, gdy panowie e „Gońca Kra­
kowskiego" robili interesy z zydanrt.

Kończymy. Nie wolno .nadużywać h&Seł 
wielkich dla zemsty osobistej,' gdyż to mścić się 
będzie na sprawie antysemickiej a, W tym Wy­
padku my glos mamy i mieć musimy!

Kronika.
Krakowscy krawcy klijentaml żydowskimi.

Mamy do zanotowania stfiuthy fakt: Oto kra­
kowscy kraWcy, krawćzynie, czeladnicy i t. d. 
kupują przybory krawieckie stale u żydów, mi­
mo, że katolickich firm nie brak w naszem mie­
ście. Stale przepełnione są krawcami katolicki­
mi sklepy-»żydowskie: Rakowera przy ul. Św. 
Tomasza i Apfelbauińa przy ul. Mikołajskiej. 
Sprytni żydzi wykorzystują naiwność naszych 
kraWćów, a jednocześnie napełniają swe klesze 
nie groszem ciężko zapracowanym przez kato­
lików. Przed sklepem Rakowera formalne o- 

jgóhki polskich krawców!... Oto w jaki sposób 
żydzi bogacą się dzięki karygodnej wprost lek­
komyślności polskich krawców i kraweżyń. 
Czas najwyższy' abyście się ocknęli i przej­
rzeli!... A

żydzi chcą naciągnąć Warszawę na teatr 
żydowski. Żydowska prasa warszawska obllTza 
się na radców miejskich żydów za to, że do- 

. tyehczas nie zaprotestowali przeciwko budżeto­
wi miasta Warszawy, w któryto nie ma wsta­
wionej pozycji na założenie teatru żydowskiego 
w stolicy.

„Od. dwóch blisko miesięcy nie mieliśmy 
W Warszawie ani jednego przedstawienia ży­
dowskiego! trzysta tysięcy żydów nie ma sWe- 
go teatru 1“ — woła patetycznie „N&sz Przegląd" 
którego redaktorom uśmiechają się naturalnie 
stale gratisowe bilety do teatru żydowskiego.

Widocznie żydom w rzeczywistości nie po- . 
trzeba teatru, jeżeli dotychczas nie zdobyli się 
nań z własnych składek. Każdy żyd woli dziś 
spekulować złotym aniżeli tracić gó na taki cel 
nieuchwytny, jakim jest teatr,

Z drugiej strony należy pretensje żydow­
skiego piśmidła odeprżbć stanowczo. Budżet bo­
wiem Warszawy dość już obciążony jest teatra­
mi miejskimi, operą i t. d., aby rnial jeszcze za­
soby na finansowaifie* tak problematycznego 
Z punktu widzenia kultury objektu jakim jest 
żydowski teatr.

Wolno ivdatn zakładać sobie teatr z wła­
snych składek, polska Warszawa jednak hće 
zgodzi się nigdy na naciągnięcie jej na tego ro­
dzaju... interes.

Ĵ OeI adresem firmy „Herbewo". Piszą nam 
z Limanowej, iż krakowska firma „HerbeWo" 
fabryka tutek i blbulek „Pobudka" firma zresz­
tą czystefypolska i katolicka posiada w Lima­
nowej zastępstwo w rękach żyda. Zapytujemy 
firmę „Herbewo" dlaczego zastępstwo W Lirha1 
nowej oddała żydowi,'nie -wątpimy bowiem, że 
znalazłoby sio w tem mieście wielu inwalidów 
tub agentów handlowyeh-Polaków, którzybyża«- 
stępstwo fabryki polskiej każdej chwili objęli 
i lepiej ją reprezentowali aniżeli żyd. Mamy 
nadzieję, iż apel nasz Ule pozostanie bez skut­
ku i że w niedługim czasie dowiemy się, iż 
„Herbewo" reprezentuje w Limanowej nie żyd, 
ale Polak.

Prowokacja „ugoilowca". Właściciel fabryki
sukóa w Tbfnaszowie Mazowieckim, żyd Artur 
(!?) Arófrson jest tak dalece bezczelny, a zara­
zem pewny siebie, iż nauwyrobach umieszcza 
etykiety z językiem rosyjskim.

Rząd zaś polski i społeczeństwo nie mają 
w tej sprawie n , i do powiedzenia. W inneba na­
tomiast państwie podobna prowokacja nie by­
łaby do pomyślenia. Skoro jednak sam rząd 
głaszczo rozpasane żydostwo, nie można się 
dziwić, żo „ugodowiec" kpi sobie ftie tylko 
z rządu ale z całej Polski.

Taka jednak prowokacja nie może ujść 
bezkarnia i jeżeli rząd nie będzie miał tu nic 
do powiedzenia, t<J samo społeczeństwo polskie 
jest obowiązane bronić swego honoru i pouczyć 
śmiałka, że Tomaszów Mazowiecki leży na te­
renie państwa polskiego i prowokować nas uie 
Wolno.

Żydowskie pseudonimy w handlu. Dotych­
czas znaliśmy pseudonimy w sztuce, teraz ma­
my coraz więcej pseudonimów w handlu. 
Kupcy kryją wstydliwie swe namyv-n, ą jak 
grzyby po deszczu mnożą się sklepy, z dziwnie
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brzmiącemi firmami: „Źródła taniości11, „Kon- 
fekcja“ i kto jo tam wyliczyć zdoła.

Tę nowość wprowadzili żydzi celem wpro­
wadzenia w błąd polskiej klijenteri, która nie 
chce kupować u żydów.

Do tego rodzaju żydowskich firm pseudo- 
nimowych zaliczyć należy sklep pod firmą „że- 
lazo“ przy ulicy Florjaóskiej.

Sklep ten jeszcze skuteczniej otumania pol­
ską klijentełę, ponieważ poprzednio był własno­
ścią katolika Mensika i miał dobrą opinję. Te­
raz zaś jako przedsiębiorstwo czysto żydowskie, 
omijać go należy.

Już najwyższy czas demaskować tych wsty­
dliwych żydów. Hasło Narodowe prosi więc 
swoich Czytelników, aby w tej akcji byli po­
mocni i donosili o każdym wypadku ukrywa­
nia się żyda pod polską firmą.

Lecz na tem nie koniec, gdyż akcja ta nie 
może zmusić żydów do odkrywania prawdziwe­
go oblicza. Do tego celu dojść możemy inną 
drogą.

Wiadomo powszechnie, że Sejm przygoto­
wuje nową ustawę przemysłową, niechże więc 
polskie organizacje kupieckie, społeczne, kultu­
ralne, polityczne, prasa polska i poszczególni 
obywatele na zgromadzeniach 1 wiecach, żądają 
wprowadzenia do ustawy postanowienia, że 
każdy właściciel handlu i przedsiębiorstwa 
przemysłowego musi utnieścić w firmie swe 
prawdziwe imię i rodowe nazwisko.

Asymilacja naodwrfit.
W roku 1923 powróciło na łono judaizmu 42 

neofitów: 25 mężczyzn i 17 kobiet. Przyjęło ju­
daizm 5 chrześcijan.

W r. 1924 rabinat warszawski udzielił ze­
zwolenia na powrót na łono judaizmu 36 neofi­
tom: 17 mężczyznom i 19 kobietom. Poza tem 
przeszło na judaizm 11 chrześcijan: 8 mężczyzn 
i 3 kobiety (6 katolków, 4 prawosławnych 1 
baptystka).

A więc istnieje asymilacja naodwrót. Asy- 
milują się chrześcijanie. W ciągu jednego roku 
przeszło w Warszawie na judaizm 11 chrześci­
jan! i

A iluż asymiluje się bez zachowania przy­
krych bądź co bądź przepisów rytualnych?...

PoradniK
„Ilasta Marod©wego“.

Od powstania niemal pisma naszego otrzy­
mujemy bardzo liczne listy od Czytelników' na­
szych z prośbą o tę lub. inną informację. Wielka 
liczba tych pytań zwTÓciła naszą uwagę i po 
rozwadze postanowiliśmy otworzyć specjalny 
dział w Haśle Narodowem. poświęcony udzie­

SUKNIE, kostjumy, płaszcze damskie, ubrania 
męskie, według najnowszych modeli wykonuje 
z materjałów własnych i dostarczonych, ceny 
przystępne J. Poradzisz, Gołębia 16, I p.

RESTAURACJA POWSZECHNA i skład arty­
kułów kolonjalnych Kraków, ul. Karmelicka 17 
(Wejście także od ul. Garbarskiej) wydaje zna­
komite obiady  ̂z 3 dań po 1 złp.

R. H. KOWALSKI, Kraków, Garbarska 26. — 
Materjał elektrotechniczny, akumulatory.

STROJE H E S K ft  i DA M SK IE , wykonuje szybko i solidnie 
Spółdzielnia odzieżowa. Kraków, ul. Mikołajska 13, tel. 3.137

ŚWIAT ELEGANCKI i wymagający ubiera się 
w firmie Jan Sajak, Kraków, Karmelicka 1. 39. 
Na składzie inaterjały angielskie.

Wytwórnia wyrobów srebrnych i metalowych
Ska z ogr. odp. pod firmą

M. DARRA
Kraków, Berka Joselewicza 21.

Poleca P. T. Duchowieństwu swoje solidne w y ’ n' v 
kościelne w srebrze i metalu, jakoto: Świeczniki, 4 
chtarze, puszki, kielichy, monstrancje i t. ci. - i' un ■ 
egzystuje od roku litóti, odznaczona szeregiem »u„- 

— dali złotych na wystawach światowych. —

laniu rad we wszystkich możliwych kierunkach.
W dziale tym zamieszczać będziemy odpowie­
dzi w sprawach podatkowych, szkolnych, bę­
dziemy udzielali informacji jak należy starać 
się np. o kredyty rządowe budowlane, jak wno­
sić podania , o przyznanie koncesji monopolo­
wych,. wskazywać będziemy firmy handlowe 
godne poparcia krajowe i zagraniczne, udżielać 
będziemy informacji w kwestjach prawnych 
i t. d.

Wyjątek stanowić będą pytania odnoszące 
się do biegu spraw w urzędach. Na taicie py­
tania odpowiedzi, pod żadnym warunkiem, u- 
dzielać nie będziemy.

Prenumeratorom naszym udzielać będzie­
my odpowiedzi w piśmie bezpłatnie, o ile ży- 
czfyć sobie będą odpowiedzi listownej opłacać bę­
dą 50 groszy. .;

Czytelnicy nie prenumerujący pisma naszego 
muszą załączyć do listu z pytaniami znaczki na 
20 groszy od każdego pytania a o ile zechcą od­
powiedzi listownej nadto na koszta odpowiedzi 
50 groszy.

Pytania mogą być zaopatrzone pelnem naz­
wiskiem lub pseudonimem i odpowiedzi będą 
stosownie do tych wskazówek udzielane.

Listy z pytaniami mają być adresowane: 

PORADNIK HASŁA NARODOWEGO.

Myśl podjęta przez Wydawnictwo nasze 
wymaga dużych wkładów pieniężnych, zaanga­
żowania sżeregu sił fachowych — nie cofamy 
się jednak przed tem, chcąc Wydawnictwo uczy­
nić pożytecznem dla naszych Czytelników.

Dla orjentacji, jak Poradnik Hasła Naro­
dowego ma wyglądać — podajemy poniżej

pierwsze informacje na pytania, jakie onegdaj
nadeszły do Redakcji naszej drogą pocztową.

* Ł
1) W. H. w Tarnopolu. Państwowa szkoła 

ogrodnicza wyższego typu, trzechletnia, istnieje 
w Warszaw. Podobnego typu szkoły są w Po­
znaniu, Wilnie i Lublinie. Rok szkolny zaczy­
na się 1 października. Normalnie warunkiem 
przyjęcia jest ukończenie szkoły średniej.

Szkoły te mają działy następujące: sadow­
nictwo, warzywnictwo, zdobnictwo, przetwór­
stwo a w Lublinie nadto chmielarstwo i wikli- 
niarstwo. Niższych szkół państwowych i pry­
watnych jest w Polsce bardzo wiele — o te 
jednak Panu nie chodzi więc szczegółów w tym  
zakresie nie podajemy.

-  ̂2) Wardęga w Tarnowie. Do podania o 
zmianę nazwiska należy dołączyć metrykę uro­
dzenia, metrykę ślubu, metryki wszystkich ma­
łoletnich dzieci oraz świadectwo przynależno­
ści. Dzieci pełnoletnie podpisują solidarnie po­
danie z ojcem. Na podaniu nalepia się tyle 
stempli, ile jest podpisów. Podanie wnieść do 
Ministerstwa spraw wewnętrznych na ręce 
Starostwa i umotywować w niem powód zmia­
ny nazwiska. Przyczynami mogą być: 1) nazwi­
sko śmieszne, 2) hańbiące i t. p. Nie wolno 
przybierać nazwiska, używanego już przez ro­
dzinę inną.

HURTOW NIA S O L I
KRAKÓW-PODGÓRZE, ZARLOCIE Nr. 2

BOI

i
l

TELEFON Nr. 3336.

Sprzedaje najtaniej: Sól, węgiel, koks i drzewo 
opalowe wszelkich gatunków. — Na żądanie z dosta- 

stawą do domu.

NA R A T Y ! Naczynia aluminjowe. —  Narzędzia 
stolarskie. —  Wirówki. — Bańki hermetyczne — 
poleca W. Halski, Kraków, Szewska 23, Sukien­

nice 21-22. Skład towarów żelaznych.

FABRYKA CZEKOLADY A. Piasecki S. A. Kra-
ków — poleca swe wyroby.

ZAKŁAD tapicersko-dekoracyjny, magazyn me­
bli i wyrób kołder watowych, wełnianych i pu­
chowych, A. Rybiński, Kraków, Sławkowska 
21, I p., tel. 34.68.

WŁADYSŁAW TUREK, Kraków, Karmelicka 8, 
telefon 3019, poleca przybory do rybołostwa, 
trucizny na: karakony, pluskwy, myszy, mole 
i t p .

ZAKŁAD Artystyczno-kamieniarski Franciszka 
Łuczywo, Kraków, Rakowicka L. 14, wykonuje 
wszelkie roboty kamieniarsko-kościelne po ce­
nach konkurencyjnych. (j ’

IN3TRUMENTA MUZYCZNE skrzypce, harmo- 
nje ręczne, oryginalne włoskie mandoliny gi­
tary oraz przybory muzyczne posiada na składzie 
w wielkim wyborze J .  A. NIKIEL KraKów 

ul. Szewsila L. 2.

,KARTA“ Fiacownia „Tow. popier. przemysłu 
tobiecego“, poleca: różańce silnie robione w
wielkim wyborze, szkapłerze, birety. Przy i mu je 
zamówienia na chorągwie i szaty liturgiczne, 
oraz odnawianie starych aparatów Ceny naj­
przystępniejsze. Kraków :-w. Jana 24.

PRACOWNIA SZKLARSKA A. Paczki w Kra­
kowie, ul. Sołtyka 7, wykonuje wszelkie roboty 
w tym zakresie t. j.: szklenie dachów, kościo­
łów, okien wystawowych tale nowe jak i repe- 

I racje miejscowe i zamiejscowe po cenach kon- 
a u r e n c y jn y c h .

JÓZEF A.ilCF ABAJTIS w Krakowie, ulica św. 
1 omasza L. 20 Hurtowny i częściowy skład ar- 
ykułów relig;jnych.

ć.AKŁAD KRAWIECKI strojów męskich, Kazi­
mierza Krzyworzeka w Krakowie, ul. św. 1 oma- 
eza 33, wykonuje szybko i po niskich cenach 
wszelkie zamówienia z własnych i dostarczo­
nych materjałów.
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Przedsiębiorstw© dowozowe Koleji Państw. w KraKowie

,, Biuro spedycyjno-Komisowe

Romuald F  e l d m a n  iSKa
KraKów, M iKołajska 3. JTel. 3588 .

Wykonuje szybko i sumiennie wszelkie 
zlecenia w zakres przedsiębiorstwa 

wchodzące.

Transport mebli w patent, wozach 
meblowych.

Wysyłka towarów w kraju i zagranicę.

Zbiorowe przesyłki do wszystkich 
, ó miast Polaki.

Clenie i magazynowanie towarów.

Dla P.T. funkcjonariuszy państw., oraz 
instytucji dobroczynnych znaczny opust.

Zastępstwo handlowe licznych firm 
krajowych i zagranicznych.

Zlecenia komisowe wykonuje się 
szybko i tanio.

FIRMA

„ O L M A "
wynajem samochodów

w Krakowie, Grzegórzecka L. 30. 
* Telefony 3470 i 3223.

Postój wozów .od 8 rano do 10 wlec*.
Rynek gł., wU-arla Hawełki, w innych 
godzinach w nocy| te 1 e f  o n 1 c  ani e 

zamawiać, '• :v̂
Wszelkie zażalenia 1 reklamacje zataczać 

pod Nr. telefonu 3223.
Taryfa -dla dorożek samochodowych w KfakoWie źa* 
twier. p n ez  M agistrat i D yrekcję Policji w Krakow ie.

Wszelkich wyjaśnień udziela się odwrotnie bezpłatnie.
V--

KILIMY największy wybór, różne stylo sprze­
daje na dogodnych warunkach spłaty Bobrow­
ska, Karmeicka 40, III p., ofic. , Sj Vl

N a r a t y !  N a ra ty  1|
Zakład

TEODOR ZAJDZIHOWSKI
'Kraków, ul. Sw. Jana 30.

Wykonuje witrażowe oszklenia do kościołów 
od 20 zł. za 1 m. — Porada fachowa; przy; więk­

szych ŻamówieniacK na raty.
Ceny 50% niższo niż wszędzie.

Na raty i   Na raty!
■ m m m m m i ii M im  .

Franczak Władysław
w Rŷ owj|ę,̂  ulica ^airszn ŝRa I.. 0

iid tn tn tA fiB  miejsEiw 
wykonają roboty budowlane specyalnie roboty Kol- 
cielne i grobowce, taH w miejscu Ju l l  aa prowincji, 
z różnych Kamieni i marmurów. -- Bezpłatne prze­
chowywanie zwłoK w własnych grebeweaeh. — Ceny 
Konkurencyjne.— Tlrmn wyKonnło roboty no Waweln 
eros pemnlK poległych Planów w 6 |l#t. J5 2 3  Itd.

to sprzedania. —  Podgórze, Lwowska 9,

Domy, parcele, folwarki, tereny fabryczne i t. p.
v nie przedstawiają pełnej wartości jeieli nie są 

starannie ogrodzone parkanem z siatki drucianej

Kompletne ogrodzenia siatkowe wraz z bramami 
i furtami, uzupełnione drutem kolczastym, 

tak zwykłe jak i ozdobne
d o s t a r c z a

KRAKOWSKA FABRYKA

KRAKOW-PODGORZE, Romanowicza 5!
Telefon 277. Adres telegraficzny „MBTALGOR".

N ajwiększa fabryka wyrobów drucianych w Polsce.
Masowa mechaniczna produkcja, a wlec najtańsza.
Ceny b e isp rrecsn le  konkurencyjne. — Monlersy

ną zaw ołanie.
Krótkie termipy dostawy. — Dogodne warunki Kredytowe. — Przy więKszych zleceniach, spłaty 

wekslowe do 10-ciu miesięcy 1 dłużej. — Odsprzedawty otrzymają rabaty.

JSSBT Cenniki, katalogi Ilustrowane i t. p. wysyłam y odwrotnie.

Krawaty.
tylko w doborowych gatunkach sprzedaje tanio :

W l E R Z f E J S K I
Kraków. Rynek Unia A—B róg ul. Floriańskiej.

tom

J O Z E F  M A S S A R
KRAKÓW; UL. FLORIAŃSKA L-15

MAGAZYN TOWAROW MODNYCH
Poloca na wiosnę I la to :

Nowości we wełnie na suknie i kostjumy dam-; 
skie, materjały na ubrania męskie, jedwabie, 
voilc, zefiry, perkale, ręczniki, stołowa bie­

lizna i t. d.

Adres Kedakói i Administracji: „/
Krabów. ulica Stolat$Ka L. 6, II p. 

Telefonu nr. 1018 — Konto czek. 404.888.

O D D Z I A Ł Y :

Lwów, Rozwój, Legjonów 3. Poznań, Kirsćhkowa, Gwarna 
Łódź, Rozwój* Podleśna 4. Warszawa, Widok 19.

Za 1 wiersz milimetr, —  Ogłosz. zwykłe zł, 0-15, Nadesłane zł. 040, Dział ekonomiczny i komunikaty zł. 0‘80. 1-sza strona
i inne tekstowo *1. 0‘80. Ogł. świ^t. 25% droższe. Dla urzedn, państw, emerytów, robotn,, inwalidów, i posz, pracy duży rabat-

CENY PRENUMERĄTY; Miesięcznie 2 zł., — Kwartalnie, 6 zł.; Ceny rozumieć należy wraz z dostawy do domu.

Zr. wydawniczą i redaktor odpowiedzialny: Jan Kozicki, Drukarnia „Prawdy” w Krakowie, Stolarska 6.


